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I Dzisiaj o godz. 16 

wielka

wojewódzka

Cena 1 zł

manifestacja

1-Majowa

w Sosnowcu
Imprezy artystyczne, sportowe

Jak już informowaliśmyT - -rnira nem iieen i ir ni  ■ r ■—   r"- -■ 
naszych Czytelników, dzi- ■i-eee ii e.n । »Ha—n; • - .uak,v-.-
siaj, w piątek, 28 kwietnia 
o godz. 16 w amfiteatrze
w Parku Sieleckim odbę-
dzie się wielki wojewódz­

uświetnili obchody Święto Procy I ki wiec 1-Majowy,

W manifestacji wezmą 
udział przedstawiciele par-
tyjnych i administracyj-

Tegoroczne Święto Pracy obchodzone będzie w Zagłębiu 
bardzo uroczyście. Poza akademiami i wiecami, w któ­
rych mieszkańcy Zagłębia wezmą masowy udział, będzie 

można spędzić wesoło i radośnie czas na wielu imprezach 
artystycznych i rozrywkowych.

W godzinach wieczornych odbywać się będą festyny i za­
bawy, do tańca przygrywać będą najlepsze muzyczne zespoły 
amatorskie.

Zwolennicy sportu będą mieli okazję obejrzenia wielu 
atrakcyjnych imprez takich, jak: meczę piłki nożnej, siat­
kówki, koszykówki, a także zawody kolarskie, pływackie itp. 
A oto szczegółowe programy obchodów 1-Majowych w całym 

Zagłębiu:

SOSNOWIEC
29 kwietnia, amfiteatr w Parku 

Sieléekim: przegląd najlepszych 
amatorskich zespołów szkolnych — 
godz. 16—18,30.

30 kwietnia: od godz. 9—10 — 
amfiteatr: koncert orkiestry dętej 
huty „Cedler”. Godz. 10—12,30 wy­
stępy zespołów amatorskich huty 
„Cedler”. 15—16 koncert orkiestry 
dętej kop. „Sosnowiec". 16—17,30 
Zespół estradowy DK „Metalo­
wiec". 17,30—19 występy zespołu 
amatorskiego kop. „Sosnowiec". 
15—20,$0 zespoły artystyczne lííubu 
Spółdzielczego.
Park przy ul. Żeromskiego:

Godz. 15—16,30 — koncert orkie­
stry dętej huty „Buczek”. 16,30— 
18,30 zespoły amatorskie huty „Mi- 
lowice” i do godz. 21 zabawa ta­
neczna.

Park Milowice:
15—16,30 — koncert 

tej WMG, 16,30—18,30 
styczne kop. „Niwka 
18,30—22,00 zabawa taneczna.

Dzielnica Niwka - Modrzejów:
Godz. 16,00 — występ Repr. Ze­

społu Wojsk Lotniczych z Warsza­
wy. 19—22 — zabawa taneczna.

Dzielnica „Cedler”:
15—16,30 — koncert orkiestry dę­

tej kop. „Milowice". 16.30—22.00 — 
zabawa taneczna.

Dzielnica Srodnia:
16—18,30 — zespoły taneczne i 

koncert akordeonistów.
1-szy Maja w śródmieściu:
Godz. 10 — wiec przed budyn­

kiem Prezydium MRN, 11—11,30 
występy artystyczne. 11,30—12,00 — 
zespół akordeonistów DK „Sosno­
wiec”.

Godz. 12,00—13,00 — zespoły Klu­
bu Spółdzielczego i występy arty­
stów PTZ. Od 18,30—20,00 w amfi 
teatrze popisy zespołów artystycz­
nych.

Niwka - Modrzejów:
15,00—16,30 — orkiestra i wystę­

py artystyczne.

orkiestry dę- 
zespoły arty- 
Modrzejów"

BĘDZIN — miasto i powiat:
28 kwietnia — Akademia powia­

towa w DK w Klimontowie, godz. 
17.00 — występy artystyczne.

Czeladź — stadion sportowy: — 
wiec mieszkańców.

WOJKOWICE — wiec.
GRODZIEC: wiec . ludności mia­

sta prąz Psar, Strzyżowie, Dąbia, 
Sarnowa, Łagiszy i Gródkowa w 
parku Rozkówka.

ZĄBKOWICE: wiec w amfitea­
trze z udziałem mieszkańców mia­
sta oraz Tuczna wy, Ujejsca i Woj­
kowic Kościelnych.

ZAGÓRZE: wiec na placu przed 
kopalnią.

KLIMONTÓW — Plac przed DK
— wiec mieszkańców i załóg za­
kładów pracy.

, KAZIMIERZ GÓRNICZY: wiec
1 Maja, Będzin: mieszkańców Kazimierza, Porąbki
Wiec mieszkańców miasta na sta-: 1 Maczek (plac przed kopalnią).

dionie sportowym. (DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

nych władz wojewódzkich, 
delegacje zakładów pracy,

organizacji
społecznych.

partyjnych, 
młodzieżo­

wych.

Na scenie amfiteatru
w części artystycznej wy­
stąpi gościnnie Państwo- ■■■•MiMaaueem «xaacauz MaiMn.n><MMnKmauv: - , -ouesn
wy Zespól Pieśni i Tańca
.Śląsk“ ze swoim boga

tym repertuarem,

W hołdzie 

Wodzowi 

Rewolucji 

Październikowej

W niedzielę, 23 kwietnia Poro­
nin gościł liczne delegacje z sze­
regu województw. Tutaj, u stóp 
pomnika wielkiego wodza prole­
tariatu — Włodzimierza Lenina, 
odbyła się podniosła uroczystość 
z okazji 97 rocznicy jego urodzin.

Na zdjęciu: delegacja z PPRG 
w Sosnowcu — K. Pytel, T. Wój- 
towicz i T. Wdowiak składają 
wieniec u stóp pomnika.

Relację z uroczystości żarniesz-

Jubileusz naszego Wydawcy

20 lat

imponującego rozwoju

wa sz wydawca, Robotnicza Spół­
dzielnia Wydawnicza „Prasa” za 
kilka dni obchodzi jubileusz 20-le- 
cia swojego istnienia. Zwana w skró­
cie RSW „Prasa” jest największym 
wydawnictwem prasowym w Pol­
sce. Wydaje 179 gazet i czasopism, 
w tym: 45 dzienników o nakładzie 
7 milionów egzemplarzy i 134 cza­
sopisma o jednorazowym nakładzie 
10 milionów egzemplarzy. Jej u- 
dział w ogólnym rozprowadzeniu 
prasy codziennej w kraju wynosi 
92 proc., natomiast w rózproioa- 
dzeniu czasopism 49 proc. Trzeba 
tu dodać, że większość zarówno 
gazet jak i czasopism znika z kios- 
ków w ciągu kilku godzin i roz­
chodzi się bezzwrotowo lub przy 
minimalnym odsetku zwrotów.

RSW „Prasa” dysponuje ponadto 
10 własnymi drukarniami, z któ­
rych największe istnieją w War­
szawie i u? Katowicach. Szczegól­
nie na szeroką skalę zakrojona 
jest rozbudowa katowickiej dru­
karni prasowej, rozporządzającej 
już dziś wszystkimi technikami, 
a więc typograficzną, offsetową 
i wklęsłodrukową. Znane w kraju

naszego konkursu

Tak jak zapowiadaliśmy, w 
ubiegłą niedzielę odbyło się 
uroczyste spotkanie z laurea­
tami "naszego, czwartego już 
z kolei konkursu noszącego 
tytuł „Wybieramy najlepszy 
personel sklepu spożyw­
czego w Zagłębiu”. Na spot­
kaniu tym wręczyliśmy na­
grody zwycięzcom, sami o trzy 
maliśmy naręcza kwiatów i 
szereg podziękowań za organi­
zowanie konkursu.

— Konkurs jest potrzebny 
— stwierdził w swoim prze- 

i mówieniu dyrektor sosnowiec­
kiego PSS — Eugeniusz Strę- 
cioch. — Mobilizuje bowiem nie 

i (DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

W inspektoratach oświaty, w 
zakładach produkcyjnych 
oraz w organizacjach mło­

dzieżowych i społecznych trwają 
już intensywne przygotowania 
do tegorocznej akcji kolonijnej 
i obozowej.

Wydawać by się mogło, że or­
ganizatorzy wakacyjnego wypo­
czynku dla dzieci i młodzieży, 
pełni doświadczeń z lat ubieg­
łych, nie napotykają na żadne 
trudności. Okazuje się jednak, 
że wyżej wymienione instytucje 
mają' pełne ręce roboty. Z roku 
na rok bowiem rosną ich ambi­
cje, co znajduje wyraz w sy­
stematycznym wzroście ilości 
młodzieży kierowanej na waka­
cyjny wypoczynek. .

Jak wynika z informacji uzy- mowania wszelkiego rodzaju ml 
skanych w zaglębiowskich in- 
spektoratach oświaty, w huf­
cach ZHP i radach zakładowych 
— w porównaniu z rokiem ubie 
głym z tegorocznej akcji kolo­
nijne - obozowej skorzysta o po­
nad tysiąc dzieci więcej.

Takie były pierwotne założe­
nia. Piszemy „pierwotne” gdyż 
należy spodziewać się, że ogło­
szony kilka dni temu apel egze­
kutywy Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR w Katowicach zachęci 
organizatorów letniego wypo­
czynku dla młodzieży do podej-

Jeszcze

dwa miesiące

cjátyw, zmierzających do rozsze 
rzenią tej pożytecznej akcji.

Egzekutywa KW PZPR apelu­
je do wszystkich organizacji par 
tyjnych, zakładów pracy oraz 
organizacji społecznych i mło­
dzieżowych o udostępnienie śród

ków i obiektów na kolonie, obo­
zy oraz tzw. małe formy wcza­
sów, o zwrócenie większej uwa­
gi na organizowanie specjalisty­
cznych kolonii i obozów z pro­
gramem turystycznym, sporto­
wym, języków 
jako wyższych 
ku, zwłaszcza 
szkół średnich.

Należy stwierdzić, że forma 
specjalistycznych turnusów ko­
lonijnych i obozowych jest u 
nas w Zagłębiu jeszcze zbyt ma­
ło popularna. Wydaje się w 
związku z tym, że nasi organi­
zatorzy wypoczynku wakacyj­
nego dla dzieci szli dotąd po 
najmniejszej linii oporu i nie 
chcieli przysparzać sobie kłopo­
tów. związanych z wprowadza­
niem tych niewątpliwie atrakcyj 
nych nowości.

Nie wątpimy jednak, że apel 
wojewódzkich władz partyjnych 
będzie zachętą do podejmowania 

. ciekawych i pożytecznych i niej a 
ty w. Do wakacji pozostały dwa 
miesiące. Jest więc jeszcze spo­
ro cza^i, by tegoroczną akcję 
letnią zorganizować jak najle­
piej.

obcych i innych, 
form wypoozyn- 

dla młodzieży

i za granicą agencje informacyjne: 
AR, CAF, Interpress oraz WAG są 
agendami RSW „Prasa”. Do niej 
należą także, działające w każdym 
•mieście wojewódzkim, wydawni­
ctwa prasowe. Jest ich 24.

Jednym z nich jest Śląskie Wy­
dawnictwo Prasowe w Katowi­
cach, wydające miedzy innymi 
i nasz tygodnik. Wydawnictwo to 
należy do największych w kraju. 
Wydaje następujące pisma: Trybu­
nę Robotniczą, Dziennik Zachodni, 
Wieczór, Sport, Panoramę, Poglą­
dy, Echo, Gazetę Częstochowską, 
Głos Zabrza, Głos Ziemi Cieszyń­
skiej, Goniec Górnośląski, Kronikę 
Beskidzką, Nowiny, Nowiny Gli­
wickie, Wiadomości Zagłębia i Zy­
cie Bytomskie.

Jednorazowy nakład wszystkich 
tytułów przekracza 1.500 tys. eg­
zemplarzy. Oznacza to, iż prawie 
co drugi statystyczny mieszkaniec 
województwa kupuje pisma wyda­
wane przez Śląskie Wydawnictwo 
Prasowe.

Największą p oczytnością cieszy 
się Trybuna Robotnicza, drukowa­
na w codziennym nakładzie 540 
tys., a w soboty 830 tysięcy egzem­
plarzy. Pod względem wielkości 
nakładu zajmuje pierwsze miejsce 
wśród pism partyjnych w kraju.

Drugim wysoko nakładowym cza­
sopismem Wydawnictwa jest „Pa­
norama”. Rozchodzi się w 370 tys. 
egzemplarzy i w hierarchii tygod­
ników krajowych zajmuje trze­
cie miejsce po „Przyjaciółce” 
i „Przekroju”. W nakładach po­
nad 100-tysięcznych ukazują się: 
Dziennik Zachodni, Wieczór i Sport. 
Pozostałe pisma mają od 10—35 ty­
sięcy egzemplarzy jednorazowego 
nakładu.

Zapotrzebowanie czytelnicze jest 
o wiele większe od drukowanych 
nakładów, lecz brak papieru nie 
pozwala na pełne zaspokojenie po­
trzeb rynku. Miejmy jednak na­
dzieję, że sytuacja w zaopatrzeniu 
w papier rychło ulegnie 
i każdy czytelnik bez 
będzie mógł nabyć swoje 
pismo.

Centralna uroczystość 
z jubileuszem XX-lecia RSW „Pra­
sa” odbędzie się w , Pałacu Kul­
tury i Nauki w Warszawie 3 maja 
br. i bedzie połączona z inaugura­
cją obchodów Dni Oświaty, Książki 
i Prasy.

Z okazji 1 Maja, 
święta klasy pra­
cującej całego 

świata — pozdrawiamy 
społeczeństwo Zagłę­
bia. Serdeczne pozdro­
wienia ślemy wszyst­
kim ludziom pracy, bu­
dującym pod kierow­
nictwem Partii i Rządu 
nową, szczęśliwą ojczy­
znę ludową.

Załogom zakładów 
produkcyjnych życzy­
my jak największych 
sukcesów w realizowa­
niu codziennych zadań, 
w pomnażaniu dóbr 

I materialnych, życzymy 
rozkwitu wszystkich 
form współzawodnic­
twa socjalistycznego o- 
raz dalszej poprawy 
warunków pracy i ży­
cia.

Pozdrawiamy wszyst­
kie organizacje partyj­
ne i społeczne, życzymy 

I im coraz lepszych wy­
ników w kierowaniu 
życiem politycznym, go 
spodarcżym i kultural­
nym.

Z okazji Święta 1-go 
Maja wszystkim miesz­
kańcom Zagłębia prze­
syłamy życzenia zdro­
wia, pomyślności i szczę­
ścia osobistego.
KM PZPR W SOSNOWCU 
KP PZPR W BĘDZINIE 
KP PZPR W ZAWIERCIU 
KP PZPR W MYSZOWIE 
KM PZPR W DĄBROWIE 
GÓRNICZEJ

poprawie 
trudności 
ulubione

związana
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Z OKAZJI ŚWIĘTA KLA­
SY ROBOTNICZEJ PO­
WODZENIA W PRACY 
I SZCZĘŚCIA W ŻYCIU 
OSOBISTYM, SWOIM 
CZYTELNIKOM, WSPÓŁ­
PRACOWNIKOM I SYM­
PATYKOM ŻYCZY ZE­
SPÓL

„WZ“

MM



I 
i

«ara?

Rf ragiczna, wstrząsająca wiado- B mość, jaka nadeszła w ponie- 
" działkowe popołudnie z Mos­

kwy, wstrzymała jakby na chwilę nasz oddech. Nieprzewidziany, 
najtragiczniejszy, .jaki można tyl­
ko sobie wyobrazić, przypadek 
wyrwał z szeregów pionierów 
i odkrywców naszego świata, jed­
nego z najbardziej doświadczo­
nych weteranów kosmonautyki 
radzieckiej i światowej — puł­
kownika Komarowa.

Zginął doskonały pilot-oblaty- 
wacź, pionier lotów kosmicznych, 
badacz techniki rakietowo-astro- 

, nautycznej, dowódca pierwszego 
w historii wieloosobowego statku 
kosmicznego „Woschod”. Zginął oficer Armii Radzieckiej. Podzie­
lił on los tych, którzy pierwsi 
szturmowali przestworza, którzy 
— nie bacząc na nic — wyruszali 
na podbój nieznanych kontynen­
tów, którzy w imię nauki i po­
stępu zawsze byli gotowi zaryzy­
kować stawką największą — włas 
nym życiem.

Śmierć pułkownika Komarowa, 
a poprzednio w styczniu śmierć 
trójki kosmonautów amerykań­
skich każę ponownie spojrzeć ná 
astronautykę nieco inaczej, niż 
dotychczas. Nie tylko przez pryz­
mat efektownych, zwycięskich 
i szczęśliwie kończących się wy­
praw człowieka, kiedy to byliś­
my zbyt pewni, że ich uczestni­
kom nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo. ale jako na tę dziedzi­
nę ludzkiej władzy, w której zdo­
bywanie pustych obszarów kry je 
w sobie zawsze ryzyko i niepew­
ność, a w której człowiek jest 
wciąż elementem głównym i nie­
odłącznym. W której, jak to zaw­
sze bywa gdy mamy do czynienia z wielkim postępem, rolę zasad­
niczą odgrywają nie tylko założe­
nia programowe, najbardziej pre­cyzyjne obliczenia matematyczno- 
inżynieryjne. ale i ludzka odwa­
ga i śmiałość.

Lot statku kosmicznego „So- 
juz-r* po okołoziemskiej orbicie 
przebiegał sprawnie. Środowisko 
dziennikarzy, akredytowanych w 
Moskwie, zapowiadało rewelacje 
związane z serią lotów tych no­
wych radzieckich statków kos­micznych. Tym większe zaskocze­
nie opinii świata wywołała tra­
giczna wieść: kosmonauta radziec 
ki, pułkownik Komarow« pilot» 
oblatywacz „Sojuza-l** nie żyje. 
Zginął podczas lądowania statku 
na Ziemi.

Pułkownik Komarow należał do nielicznych, którzy z własnego 
doświadczenia wiedzieli, czym 
jest lot poza Ziemię. I jakiego 
nartu ducha wymaga. Przyjaciele 
mówią o nim: był człowiekiem 
skromnym, lecz obdarzonym wy­
jątkowo silną wolą, minię cho­
roby serca nie zrezygnował z tre­
ningów Í lotów kosmicznych... Do­dajmy: Był odważmy do granic 
heroizmu!

Po raz drugi w tym roku chyli 
ludzkość głowy przed śmiertel­
nymi szczątkami kosmonauty, 
który zginął, pełniąc swoje za­
szczytne obowiązki. Składa hołd człowiekowi, który życie swe od-

Chyląc głowę przed prochami 
kosmonauty, wiemy jednak, że 
śmierć ta, jak każda zresztą 
śmierć, nie jest w stanie zatrzy­
mać pochodu ludzkości ku Księ­życowi. planetom, gwiazdom. 
Ludzkość jest uparta, jak czło­
wiek, jak Komarow!

Przed ponad dwoma laty, w paź dzielniku 1964 roku, po udanym 
locie „Woschoda” z trójosobową 
załogą, odbyła się konferencja 
prasowa w wielkiej auli uniwer­
sytetu moskiewskiego. Jako pierw 
szy spośród kosmonautów prze­
mawiał na niej Władimir Koma­
row. W zakończeniu powiedział:

— „Niechaj wzbijają się w prze­
stworza dziesiątki i tysiące poko­
jowych rakiet z badaczami Kos­
mosu. pionierami torującymi no­
we szlaki we wszechświecie. I ni 
chai żadna rakieta nie unosi się 
w celu rozpętania wojny”.

Trudno zgadnąć, czy mówiąc te 
słowa kosmonauta - bohater zda­
wał sobie sprawę, że 
program swego życia.

Bezgraniczne oddanie 
celowi przypieczętował __ 
swoja bohaterską śmiercią. Ta 
śmierć napełnia nas głębokim 
bólem. Nas — to znaczy ludzi ca­
łego świata, wszystkich ras i ję­
zyków. Ale zarazem napełnia nas 
wiarą, że cel, któremu się poświę 
cił i dla którego pracują ludzie 
tacy jak on — zostanie urzeczy­wistniony.

formułuje

sie temu 
Komarow

Gromadzka 

łaźnia

M

w Łagiszy

W Łagiszy w powiecie będziń­
skim oddana zostanie do użytku 
gromadzka łaźnia. Przy jej budo­
wie ludność przepracowała w czy­
nie społecznym wiele godzin, a war 
tość wykonanych robót sięga 70 
tysięcy zł.

Łaźnia będzie udostępniona rów­
nież ludności wiejskiej z sąsiedniej 
gromady Sarnów.

Kto pomoże w opracowaniu 

rewolucyjnej historii Zawiercia?

lucyjnej działalności na terenie 
miasta Zawiercia i powiatu zawier­
ciańskiego w okresie międzywo­
jennym, lub uczestniczyły w n

«S

czącycłi tych wydarzeń na adres 
Komisji Historii Partii przy KP 
Zawiercie, ul. Sienkiewicza 28, w 
poniedziałki i piątki w godzinach 
od 10 do 13.

Wszystkie informacje i wspom­
nienia osobiste posłużą do opraco­
wania przez Komisję szkicu histo­
rycznego, dotyczącego walk o wy­
zwolenie społeczne i narodowe, 
ziemi zawierciańskiej.

1

Plany na dziś Milionowe

korzyści

' plonem

masowego
i na jutro

pożyteczną inicjatywą wystą- 
ostatnio w Dąbrowie Górni- 
władze partyjne i miejskie,

Z 
piły 
czej

Dlaczego 

mieliśmy 

cuchnącą 

wodę?

Kilka dni temu mieszkańcy Sos­
nowca, Strzemieszyc, Kazimierza 
Górniczego i kilku pobliskich osie­
dli zauważyli, że woda płynąca z 
kranów w ich mieszkaniach nie 
nadaje się właściwie do spożycia. 
Miaiá bowiem zapach i smak przy 
pominający szczególnie niesmacz­
ny lek. Sytuacja taka trwała pra­
wie dobę.

Co było przyczyną tego stanu? 
Informacji na ten temat zasięgnę­
liśmy w Katowickiej Dyrekcji Wo­
dociągów i w Wojewódzkiej Sta­
cji Sanitarno - Epidemiologicznej. 
Ńa skutek niedopatrzenia — wo­
da z kanału ściekowego z ema- 
liemi przedostała się do rzeki, z 
której poprzez ujęcie otrzymuje­
my wodę do picia.

Nieprzyjemny zapach i smak 
wody spowodowany był więc za­
nieczyszczeniem jej przez fenole. 
Kierownik wydziału higieny ko­
munalnej Woj. Stacji San.-Epide- 
miologicznej w rozmowie z nami 
prosił o poinformowanie Czytelni­
ków, że tego rodzaju zanieczyszczę 
nia wody nie są absolutnie szko­
dliwe dla zdrowia.

Cuchnącą wodę mieliśmy w na­
szych kranach przez dobę, następ­
nie podłączono rurociągi do iirne- 
80 toScci'/.Aít» L. "

et««» J

Gromada Niegowa w paw. 
myszkowskim otrzyma w br. 
nowy ośrodek zdrowia, w któ­
rym będzie się mieścił gabinet 
lekarski, felczerski, izba poro­
dowa i apteka.

Mieszkańcy Dąbia w pow. bę 
dzińskim zagospodarowali nie­
użytki gromadzkie, na których 
założona została plantacja czar­
nej porzeczki.

Budynek Prezydium MRN w 
Klimontowie znajduje się obec 
nie w przebudowie. Podwyż­
szona o 1 piętro siedziba MRN 
wzbogaci się o nowe pomiesz­
czenia i salę konferencyjną na 
80 osób.

Społeczeństwo Sarnowa bu­
duje w czynie społecznym dom 
gromadzki. W nowym budyn­
ku mieścić się będzie Prezy­
dium GRN, kawiarnia, świetli­
ca, ośrodek zdrowia i remiza

We wsi Moczydło, w pow. 
myszkowskim, członkowie Kół 
ka Rolniczego budują w czynie 
społecznym garaże na maszyny 
rolnicze i świetlicę wiejską.

Komitet Rodzicielski szkoły 
podstawowej w Grodkowie po­
stanowił wykonać tzw. małą 
architekturę wokół szkoły i po 
moc przy budowie domu nau­
czyciela.

Zgromadzono już potrzebny 
materiał i rozpoczęto prace 
wstępne- Komitetowi wybitnie 
pomaga dyrekcja Klinkiemi w 
Gródkowie. (kem) 

organizując spotkania informacyj­
ne. M. in. w kopalni ,,Zawadzki”. 
Zebrani . z zainteresowaniem wy­
słuchali omówienia dorobku Dą­
browy i planów na przyszłość. Po­
ruszono sprawę rozbudowy miasta, 
inicjatyw społecznych i problem 
tzw. rekreacji. W najbliższym cza 
sie na terenach kopalni Reden po­
wstanie ośrodek wodny, w którym 
mieszkańcy znajdą wypoczynek. 
Rozbudowany zostanie także ośro­
dek ha Pogorii. Zagospodarowano 
ostatnio 10 ha lasu od strony li­
nii kolejowej. Czyni się ponadto 
starama o wybudowanie stacji ko­
lejowej przy ośrodku. Gołonóg 
zresztą zajmuje ważną pozycję w 
planach miejskich. Są tu tereny 
„czyste“ i tu będzie się budować 
budynki mieszkalne w przyszłości. 
Oczywiście nie rezygnuje się ze 
śródmieścia, które zostanie całko­
wicie zmodernizowane.

Wiele miejsca poświęcono spra­
wom dróg, linii tramwajowych i 
obiektów komunalnych. Miejska 
oczyszczalnia ścieków, to w tej 
chwili ważna inwestycja, która 
jest na ukończeniu. W zamierze­
niach natomiast znajduje się roz­
budowa stacji PKP wraz z wia­
duktem, linii tramwajowej do Go- 
łonoga, przebudowa linii do Bę­
dzina, zwiększenie terenów zielo­
nych w mieście oraz walka z za­
pyleniem powietrza. Śródmiejskie 
położenie zakładów pracy stwarza 
duże zapylenie. Ostatnio powstaje 
w mieście ośrodek badąń powie­
trza, a zainstalowanie elektro­
filtrów powinno wpłynąć. na zmniej 
szenie zapylenia.

„Królewna Śnieżka

cyrkowym

wit”.
1-szy MAJA:

aa

Po kilkudniowych, cieszących 
się dużym powodzeniem wystę­
pach w Sosnowcu — cyrk „Baj­
ka" rozbił swój namiot w Dą­
browie Górniczej.

Trzeba prźyżnać, że przygoto­
wana przez zespół artystów cyr­
kowych bajka „Królewna Śnież­
ka i 7 krasnoludków” jest na­
prawdę udanym i ciekawym 
przedstawieniem. Dowodem tego 
mogła być wypełniona po brze­
gi widownia oraz spontaniczne 
oklaski, których nie szczędzili 
kilkuletni i... kilkudziesięcioletni 
odbiorcy.

Odtwórcom głównych ról, a 
więc Królewnie Śnieżce, jej ma­
cosze, dobrej wróżce,. marszał­
kowi dworu, sympatycznemu 

»błaznowi królewskiemu i innym 
„pilctorom. udało się w pełni za­
angażować dzieci do żywego 
współudziału w przedstawieniu.

Malcy z podziwu godnym prze 
jęciem śledzili losy swych ulu­
bionych bohaterów. Ba, nie poz­
walali Śnieżce zjeść zatrutego 
jabłka i nie chcieli zdradzić złej 
macosze gdzie się ukryła jej pa­
sierbica.

Sztuka została wzbogacona u- 
miejętnie wplecionymi w fabułę

czynu

Całe społeczeństwa powiatu bę­
dzińskiego aktywnie włączyło 
się do realizacji postulatów, 
jakie zostały zatwierdzone na 

wielkiej naradzie zorganizowanej w 
początkach lutego W Dąbrowie Gór­
niczej. Była to również odpowiedź 
na apel huty im. Lenina o podej­
mowaniu zobowiązań produkcyjnych 
i społecznych dla uczczenia 50 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej, 
Święta Pracy i Święta Odrodzenia.

W zakładach wchodzących w skład 
przedsiębiorstw przemysłu węglowe­
go podjęto zobowiązania produkcyj­
ne na ogólną sumę ponad 192 mi­
lionów złotych. Natomiast wartość 
prac społecznych, jakie zobowiązały 
się wykonać załogi tej branży, za­
myka się kwotą ponad 6 min zł.

Np. załoga kop. „Kazimierz*.Juliusz’* 
przepracuje 30 tys. godzin przy bu­
dowie ośrodka sportowo-wypoczyn- 
kowego, 25 tys. godzin przy budowie 
boiska sportowego na osiedlu im. A. 
Kowalczyka oraz zakładaniu zieleń­
ców, klombów i przy sadzeniu drzew 
oraz krzewów.

Górnicy kop. „Klimontów** praco­
wać będą przy budowie ośrodka 
wypoczynkowego w Maczkach oraz 
przy upiększaniu swojęgo miasta. 
Natomiast załoga kop. „Mortimer- 
Porąbka” ukończy budowę 
oraz rozpocznie prace przy 
parku na nieużytkach.

Zobowiązania górniczych 
dów dotyczą 
ków pracy, organizacji pra 
chanizacji i koncentracji j)i 
Pozwoli to 
ności pracy 
własnych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

stadionu 
budowie

zakła- 
także poprawcy warun- 
organizacji pracy, me- 

___ produkcji, 
na zwiększenie wydaj- 
oraz obniżenie kosztów

wstawkami 
widownia r 
chw.ycaé sii 
i psów, pot 
glera, iluż

cyrkowymi. Młoda 
ma więc możność za- 

się tresurą niedźwiedzi 
podziwiać występy żon- 
iluzjonisty oraz innych

Fot.: Z. Szargut

KOR zaprasza 

na wycieczkę 

i strzelanie

Sosnowiecki Klub Oficerów roz­
wija coraz bardziej ożywioną dzia 
łalność. Ostatnio zorganizował cie­
szące się dużym powodzeniem 
spotkanie literackie. Zachęcone 
tym władze klubu, w drugiej po­
łowie maja zamierzają przepro­
wadzić zawody w strzelaniu oraz 
urządzić wycieczkę turystyczną do 
Wieliczki, Wszyscy, którzy chcieli- 
by wziąć udział w tych impre­
zach proszeni są o zgłaszanie się 
do 7 maja w klubie KOR przy 
ul. Żeromskiego 2 w czasie dyżu­
rów, pełnionych w poniedziałki 1 
czwartki w godzinach od 17 — 20,

Imprezy artystyczne 

koncerty i festyny

uświetnią obchody

Święta Pracy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
STRZEMIESZYCE: na placu

przed dworcem PKP wiec miesz­
kańców Strzemieszyc Wielkich i 
Małych.

GROMADA LOSIEÑ — wiec 
mieszkańców Łosienia, Łęki, Okra- 
dzionowa i Błędowa.

We wszystkich wymienionych 
miejscowościach — występy arty­
styczne.
DĄBROWA GÓRNICZA:

29 KWIETNIA — Akademia w 
DK „Zagłębie”.

30 kwietnia — godz. 16,00 kryte­
rium uliczne dla juniorów. Godz. 
18,00 — capstrzyk młodzieży ulica­
mi miasta.

1 MAJA — godz. 9,00 zbiórka za­
łóg zakładów pracy, godz. 10,00 
wiec na placu przed Pałacem Kul 
tury Zagłębia, 10,40 zakończenie 
wiecu i występy Międzyszkolnego 
Zespołu Pieśni i Tańca. Godz. 15— 
21 festyn ludowy na Pogorii. Od 
godz. 15,00—18,00 koncert orkie­
stry dętej na Zielonej, od godz. 
18,00 zabawa taneczna.

2 MAJA — finały międzynarodo­
wych zawodów siatkówki zespołów 
Techników Górniczych w szkole 
podst. nr 14. Zawody szermiercze 
w DK Dzierżyński. Zielona — 
koncert orkiestry dętej.
ZAWIERCIE — MIASTO

29 KWIETNIA — godz. 16—17,30 
koncert orkiestry dętej huty Za­
wiercie — muszla koncertowa O- 
środka Sportowo — Wypoczynko­
wego w Zawierciu. Godz. 17,30 — 
capstrzyk młodzieżowy połączony 
ze złożeniem kwiatów na grobach 
i pod pomnikami żołnierzy pol­
skich i radzieckich.

30 KWIETNIA, godz. 10,00 — XI 
Ogólnopolski Wyścig Kolarski o 
„Puchar Zawiercia”. Godz. 13.00 
turniej piłki nożnej drużyn mło­
dzieżowych w obsadzie międzyna­
rodowej z udziałem drużyn: Mo­
rawskiej Ostrawy (CSRS), Frank­
furtu n/Odrą (NRD), reprezentacji 

' Śląska i Zawiercia. Godz. 17,00 —

MYSZKÓW — MIASTO I POWIAT
29 KWIETNIA — złożenie wień­

ców przed pomnikiem ofiar faszy­
zmu, akademia w zakładach pra­
cy.

. 30 KWIETNIA — uroczystość na­
dania imienia F. Dzierżyńskiego 
sokole.,..podstawowej nr 4 w Mysz- 
:kawie, .^jademie gromadzkie. -

1^'Sz %gn^S^iy^ o Puchar
(obok stadionu 1000-TPCią Państwa cy.^estyn na kąpielisku „Światos 

. Polskiego — plac WKR).
1-szy MAJA — godz. 7.00 po­

budka —- sygnał 5 min. syren fa-

Ob. Ewa Krawczyk, Sosno­
wiec 5, ul. Staropogońska 40/7:

— Przejrzeliśmy przepisy za­
warte w „Prawie Pracy” i 
stwierdziliśmy, że nie ma za­
rządzenia, które by gwaranto­
wało uczącemu się w szkole 
dla pracujących, wykorzystanie 
urlopu taryfowego w miesią­
cach lipcu i sierpniu. Jednak 
zakład pracy może i powinien, 
jeśli to nie koliduje z cało­
kształtem pracy, udzielić uczą­
cemu się, urlopu w miesiącach 
letnich.

Ob. Lucjan Rawita, Chorzów 
1, ul. Chrobrego 6/5:

— Szczegółowych informacji 
o sprawach, które Obywatela 
interesują udzieli Wydział Zdro 
wia Miejskiej lub Wojewódz­
kiej Rady Narodowej.

Uczeń IX kl. Lic. Ogólno­
kształcącego w Sosnowcu:

— Podajemy adresy Zasadni­
czych Szkół Zawodowych na te­
renie Zagłębia Dąbrowskiego:

Szkoła Rzemiosł Budowla­
nych, Będzin Małachowskiego 
43 (monter instalar, sanit., ma­
larz, murarz); Z.S.Z.. Dąbrowa 
Górnicza, Kr. Jadwigi 12 (elek­
tromechanik, ślusarz, tokarz),

Z. S. Handlowa, Dąbrowa 
Górnicza. Wojska Polskiego 35 
(sprzedawca),

Z. S. Z. Katowice - Szopieni­
ce, Rożdzieńska 8 (krawiectwo 
lekkie),

Z. S. Metalowa w Porębie, ul. 
Przemysłowa 2 (ślusarz, tokarz, 
formierz - odlewnik);

Z. S- Z. Sosnowiec. Kilińskie­
go 25 (stolarz, modelarz, mecha­
nik precyzyjny);

Z. S. Włókiennicza, Sosno­
wiec, ul. Chemiczna 12/14 (przę- 
dzarz wełny);

Z. S. Gospodarcza, Sosnowiec, 
ul. Wawel 1 (kelner, kucharz);

Z. S. Z. Sosnowiec, Jasna 9 
(krawiectwo damskie 1 męskie, 
fryzjer).

Ponadto przy każdej kopalni 
węgla istnieją Z. S. Z. Górni­
cze, kształcące w zawodach: 
górni węgla, górnik - elektryk, 
górnik - mechanik. 

brycznych. Godz. 8,30 przemarsx 
ulicami miasta. Godz. 9,30 — zbiór­
ka społeczeństwa miasta Zawiercia 
i delegacji z powiatu na stadionie 
1000-lecia na wiecu 1-majowym. 
Godz. 10,00 okolicznościowe prze­
mówienie 1 sekr. KP PZPR w Za­
wierciu. Godz. 10,20 pokaz gimna­
styczny w wykonaniu chłopców 
szkół podstawowych miasta Za­
wiercia. Godz. 15,30 — koncert or­
kiestr dętych i pokazy ogni sztu­
cznych. Godz. 11,00 — finałowy 
mecz turnieju piłki nożnej. Godz. 
16,00 — zawody kolarskie dzieci 
na stadionie. Godz. 16,00 — koncert 
orkiestry dętej ZZPB i huty „Za­
wiercie". Godz. 17,00 — występ 
zespołu estradowego huty „Za­
wiercie”. Godz. 17,30 — zabawy lu­
dowe a) park huty „Zawiercie”, 
b) muszla koncertowa.

POWIAT ZAWIERCIAŃSKI:
30 KWIETNIA — uroczyste aka­

demie i wieczornice w zakładach 
pracy, instytucjach i szkołach. 
Przejazd zawodników XI Ogólno­
polskiego Wyścigu Kolarskiego o 
Puchar Zawiercia przez miejsco­
wości: Kromołów, Zerkowlce. Kro­
czyce, Podlesie, Włodowice, Rudni­
ki, Zawiercie. Koncerty orkiestr 
dętych w następujących miejsco­
wościach: Siewierz, Łazy, Poręba, 
Ogrodzieniec.

1-szy MAJA: Godz. 10,00 wiece 
społeczeństwa w miejscowościach! 
Siewierz, Łazy. Poręba, Ogrodzie­
niec i Wysoka. Kiermasz Książki 
— impreza powiatowa rozpoczyna­
jąca obchody Dni Oświaty Książ­
ki i Prasy w Łazach i Ogrodzieńcu, 
Godz. 16,00 Imprezy artystyczne i 
zabawy ludowe w miastach, osie­
dlach " i gromadach powiatu za­
wierciańskiego.

Godz. 10,00 wiece w Myszkowie* 
Żarkach, Koziegłowach i Poraju. 
Po odbytych wiecach — imprezy 
sportowe na stadionie MZKS, kon­
certy orkiestr dętych, zawody w 
podnoszeniu ciężarów. Wyścig ko­
larski, australijski pokaz modeli 
latających, rozgrywki w siatków­
ce, zabawy i festyny na „Swiato- 
wicie” oraz w wielu miejscowo­
ściach powiatu myszkowskiego.

Handel

i komunikacja 

w dni świolecme 

Mamy przed sobą dwa świąte­
czne dni. Jak zwykle przy. tego 
rodzaju okazjach nasz handel i 
komunikacja dokonują pewnych 
zmian w swoim planie działania.

I tak WPK w Katowicach po­
stanowiło że: w dniu 30 kwiet­
nia, to" znaczy w najbliższą nie­
dzielą autobusy i tramwaje kur­
sować będą normalnie jak w 
niedzielę i święta. Natomiast w 
poniedziałek, 1 Maja tramwaje 
kursować będą według rozkładu 
przeznaczonego na dni robocze. 
Wagony dodatkowe wysyłane bę­
dą na poszczególne linie zależ­
nie od potrzeb. Autobusy nr: 2, 
14, 15, 16, 25, 26, 31, 54, 63, 70, 
72, 85, 86, 87, 94, 97, 99, 107, 110 
i 136 kursować będą według roz­
kładu przeznaczonego na dni 
świąteczne. Natomiast autobusy 
wszystkich innych linii, już od 
godziny 6.30 kursować będą we­
dług rozkładu przeznaczonego 
na dni robocze.

W okresie pochodów i wieców 
ruch tramwajowy i autobusowy 
będzie częściowo wstrzymany.

W najbliższą sobotę 29 kwiet­
nia wszystkie sklepy spożywcze w 
Sosnowcu czynne będą do go­
dziny 20.00. Przedłużono także o 
2 godziny, to znaczy do godz. 
19.00 otwarcie sklepów przemy­
słowych.

W dniu 1 Maja czynne będą 
33 sklepy w godz. od 9 do 14, 
usytuowane przy głównych tra­
sach przemarszu pochodów. Po 
południu we wszystkich miej­
scach imprez ustawione zostaną 
stoiska lub otwarte będą pobli­
skie sklepy.Nr 17 (576) 28. IV. 1967



Final

naszego konkursu

Zog# dobywa życie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tylko nas handlowców, ale i 
szerokie społeczeństwo, któ­
remu obowiązani jesteśmy słu 
żyć. Sam byłem świadkiem — 
kontynuował dyrektor — jak 
w jednym ze sklepów klientki 
doradzały kierowniczce co je­
szcze ma ulepszyć w swojej 
placówce, aby w ten sposób 
zwiększyć swoje szanse w kon 
kursie. Wielką zaletą tego kon 
kursu jest forma oceny skle­
pów. O przyznaniu tytułu naj­
lepszego personelu decyduje 
nie kilkuosobowa komisja, ale 
szeroka rzesza klientów.

Czwarty, konkurs mamy już 
zatem poza sobą. Przed na­
mi .piąty — jubileuszowy. 
Chcemy mu nadać szeroki roz 
mach i znacznie większe roz­
miary. Ale o tym będziemy 
pisać w końcu br.

Oto najlepszy personel skle­
pu spożywczego w Zagłębiu — 
niestety nie w komplecie. Jak 
pamiętamy tytuł ten przypadł 
w br. załodze sklepu spółdziel 
czego nr 97 w Sosnowcu, ul. 
Świerczewskiego 36a. W jej 
skład wchodzą: dwie kierow­
niczki — Wanda Olszewska 
1 Zenobia Szymanek oraz 3 
pomoce: Zofia Posłuszna, Ze­
nobia Szczęsna i Władysława 
Mendakiewicz.

Pragniemy nadmienić, że na 
szłym konkursem, a szczegól­
nie jego zwycięzcami zainte­
resowała się redakcja „Gazety 
Handlowej”.

Spojrzenie 119 pietra

Na głowę włożono mi chełm, 
trochę za duży, który stale 
zjeżdżał na jedno ucho, co 
przy dobrych chęciach można 

było ewentualnie uznać za kokie­
terię. Krytycznym okiem obrzuco­
no moje nogi obute w szpilki. — 
Popsuje nam pani izolację tymi 
obcasami — stwierdził inż. Marian 
Chmielewski, pan na tutejszych 
włościach, czyli po prostu kierów 
nik budowy. — No ale, czegóż to 
nie wybaczymy prasie — dodał z re 
zygnacją. Po chwili zaś upewniał 
się jeszcze: — Mam nadzieję, zenie 
cierpi pani na lęk przestrzeni? Bo 
to bądź co bądź 19 piętro, 54 me­
try nad ziemią i taras nie ma ba­
rierki — kontynuował, mając pew­
nie cichą nadzieję, że jednak zre­
zygnuję z tej wyprawy na dach 
najwyższego budynku w Sosnowcu 
tzw. Górnika II. — Lęk przestrze­
ni — dobre sobie. Giewont się zdoby 
wało, po klamrach chodziło, co tam 
54 - metrowa wysokość.

No to jedziemy, a wraz z nami 
prezes spółdzielni mieszkaniowej 
„Zagłębie” — mgr. Marian Las i 
inż. Wereszczyński. Spółdzielnia ta 
jest inwestorem wspomnianego bu­
dynku. Za dwa i pół miesiąca, to 
znaczy w połowie lipca, 180 jej 
członków w większości górników 
z kop. Sosnowiec, Niwka-Modrze- 
jów i Milowice otrzyma klucze do 
nowych mieszkań w drapaczu 
chmur. Przydziały już rozdzielono, 
wiadomo więc imiennie kto będzie 
gdzie mieszkał. No i od tego czasu 
zaczęły siię kłopoty, nagle za du­
żo ludzi zaczęło się kręcić po budo 
wie. A budowlańcy tego nie lubią, 
bo po pierwsze dezorganizuje to 
prace, a po wtóre — spadnie takie­
mu nieproszonemu gościowi coś na 
głowę i kto będzie odpowiadał? 
Inżynier Chmielewski oczywiście.

— Choć z drugiej strony to ja 
właściwie rozumiem tych ludzi — 
przyznaje się kierownik budowy.— 
Chcą sobie już teraz zrobić plan 
nowego mieszkania, wymierzyć 
wszystko centymetrem, zaprojekto 
wać, co w którym kącie będzie sta 
ło. Niestety muszą z tym jeszcze 
trochę poczekać, dopóki my nie zej 
dzietny z placu boju, a to nastąpi 
już za kilka tygodni.

L Obecnie zaś na wszystkich" pię­
trach tego kolosa, w którym wkrót 
łe zamieszka ok. 600 osób, trwają

Moja miłość do tej ziemi 
narodziła się w dniu, w 
którym umierała Abisy- 

I nia, słynna również jak 
Pekin i inne o egzotycz­

nych imionach, spadkowe po ka­
pitalizmie kolonie nędzy, rozpa­
czy i tej całej, wiekami trwają­
cej, polskiej beznadziejnej bez­
nadziei. Abisynia padała pod cio­
sami buldożerowych taranów, 
waliła się w proch i pył, rozla­
tywała na poszczególne archi­
tektoniczne elementy, na posz­
czególne kawałki drewna, bla­
chy, papy, puszek po konser­
wach. Z konającej Abisynii ucie­
kały szczury, grube, opasłe, 
śmiertelnie przerażone. I to był 
jakiś błyskawiczny, symboliczny 
skrót tego wszystkiego, co w 
glorii czerwonych i białoczerwo- 
nych flag, pewnego styczniowe­
go dnia przyjechało tutaj na za­
chlapanym błotem radzieckim 
czołgu i co się nazywało POL­
SKA. Polska, ale inna, Polska, 
ale nowa, Polska, z której, jak 
te oto szczury, uciekały, na łeb 
na szyję, różne Dietle i Szejny, 
bankiery, prezesy, właściciele 
pakietów akcji, dostojne i czci­
godne szuje...

Jak każdy syn tego kraju, 
awansowany do godności gospo­
darza, podniesiony przez rewo­
lucję, mam prawo do własnego 
widzenia tego wspaniałego „ka­
taklizmu”, który wstrząsnął Pol­
ską. I dla mnie takim wstrząsa­
jącym symbolem rewolucji była 
agonia Abisynii, w którą... więk­
szość z nas dziś już nie wierzy, 
bo większość z nas to młodzież 
Młodzież... parę lat temu szedł 
w kinie „Zagłębie” film pt. 
„Czarne Skrzydła” wg powieści 
Kadena-Bandrowskiego. Po skoń­
czonym seansie, w gwarnym, 

prace wykończeniowe. W środku 
białkuje się, czyli nadaje cemento­
wym ścianom kolor biały (ślizgów 
jak wiadomo nie trzeba tynkować), 
maluje, kładzie kolorowe posadzki, 
zakłada kaloryfery, dopasowuje sto 
larkę. Na samym końcu będzie się 
kłaść parkiety. Równocześnie malo­
wane są zewnętrzne ściany budyn­
ku, dwie w kolorach białym i ciem 
no szarym i dwie pozostałe w bia 
łym i pomarańczowym. Razem two 
rzy to niezwykle przyjemny dla o- 
ka zestaw kolorystyczny.

A same mieszkania — jak one 
wyglądają? Na każdym piętrze jest 
ich 10 — dwa typu M-4 — czyli o 
3 pokojach i 8 typu M-3 o dwu 
pokojach. Ich największą zaletą jest 
bezsprzecznie duże nasłońecznienie. 
Okna w pokojach wypełniają pra 
wie całą ścianę, dzięki czemu sam 
budynek sprawia wrażenie prze­
szklonego. A wadą, bo niestety są 
i wady — chyba owe niedokończo­
ne ścianki działowe, które najczę­
ściej lokator już na własną rękę i 
cichaczem domurowywuje. Dopraw 
dy trudno zrozumieć, czym kiero­
wał się projektant, wymyślając coś 
takiego. Jeżeli oszczędnością, to 
raczej źle pojętą.

Nie oszczędzano na szczęście na 
windach, dzięki czemu budynek 
wyposażono w trzy dźwigi, dwa oso 
bowe i jeden towarowo-osobowy. 
Jak widać zabezpieczono się nale­
życie, bo przecież trudno przypuś­
cić, że wszystkie trzy popsują się 
jednocześnie. Strach jednak pomy­
śleć o tej wspinaczce, która czeka­
łaby lokatorów Górnika II. gdyby 
taka ewentualność zaistniała.

— A interesuje panią jak długo 
będzie się jechać z parteru na 19 
piętro? — pyta inż. Chmielewski. 
I zaraz odpowiada — równe 3,5 mi­
nuty, bez przystanków oczywiście. 
Ale zanim zdążyłam się zastanowić

To dużo, czy mało — myślę sobie, 
winda — ta robocza, przyczepiona 
do zewnętrznej ściany budynku — 
stanęła i znaleźliśmy się na płas­
kim dachu drapacza. — Proszę uwa 
żać, nie podchodzić do krawędzi i 
w ogóle zachowywać się spokojnie 
— mówi kierownik, niby do wszyst 
kich, ale wyraźnie spoglądając w 
moim kierunku.

— Będzie się tu można świetnie 
opalać — zauważam. — Wykluczo­
ne — słyszę w odpowiedzi. Żaden 
lokator nie będzie tu miał prawa

STANISŁAW BROSZKIEWICZ

sy, że to nieprawda, że to nie­
możliwe, żeby tak było. Bardzo 
się na to oburzał stary bileter, 
tłumaczył, zaklinał, bił się w 
piersi, ale bo to przekona, bo to 
przegada młodych? Dla nich ta­
kie słowa, jak strajk, lokaut, 
biedaszyb, brzmią jak dla nas 
— comitia tributa w starożytnym 
Rzymie, jak rządy Pizystratydów 
w przedperyklesowych Atenach. 
Było, czy nie było, uczyć się 
trzeba, a tu maj, panowie! Zie­
lono od drzew i trawy, a od tyn­
ków nowych osiedli różowo i 
kremowo, a tam ochra napita 
słońcem, a tu kwietne szaleń­
stwo na balkonach...

Mojemu starszemu synowi za­
dali kiedyś, żeby się nauczył 
wiersza Broniewskiego, wiersza 
o Zagłębiu w nocy wojny, gło­
du, faszyzmu. Powstarzał pilnie, 
owszem: „Zagłębie dobywa wę­
giel, Zagłębie dobywa śmierć”, 
ale wzruszało go to tak, jak nas 
dziś wzrusza opis bitwy pod Ma­
ciejowicami. Albo taki Tuwim:

„W bramie robotnik kucnął 
stary

suche kartofle z miski Je, 
a kolor jego żółto-szary, 
bo chłodno, głodno, brudno, 

źle..."
E, tato! 

t » e

Z balkonu mego mieszkania 
mam rozległy widok na 
Zagłębie i... widoku tego 

nie umiałbym opisać, choć żyję 
z pióra jak górnik z wiertarki, 
hutnik z mechanicznego młota, 
murarz z betoniarki, malarz z 
barw a muzyk z dźwięków. No 
bo jak opisywać? To Zagłębie 
teraz już, czy to z wtorku, czy 

może, które będzie jutro, 

wstępu, dach nie ma barierki, o wy 
padek nie trudno.

— Nie ma, ale chyba będzie 
miał?

— Niestety, projektant nie prze­
widział

No tak, znowu ta oszczędność.
Słońce świeci całą gębą, niebo 

bez chmurki. Z tarasu wysokościow 
ca rozlega się wspaniały widok na 
daleką okolicę. Sam Sosnowiec wi­
dać stąd jak na dłoni. Najodleglej­
sze dzielnice miasta są dziwnie 
blisko, jak na wyciągnięcie ręki.

— Widać z tego miejsca całe na­
sze gospodarstwo — mówi prezes 
mgr Marian Las. O tam np. gdzie 
stoją te wysokie dźwigi, to nasze 
nowe osiedle Rudna IV. A tu z dru 
giei stfony w okolicy dworca po­
łudniowego, gdzie widać te świeże 
wykopy, zbudujemy 2 jedenasto- 
kondygnacyjne punktowce. Projek­
tujemy również, aby w obrębie 
tego oto trójkąta zamkniętego uli­
cami: Białego, Rozwojową i Ostro- 
górską, a więc w bezpośrednim są 
śledztwie Górnika II wznieść 4 po­
dobne wysokościowce — ale to jesz 
cze nic pewnego. Mamy także inne 
projekty w stosunku do śródmieś­
cia, ale o nich chyba za wcześnie 
mówić.

Rozejrzyjmy się zatem po dalszej 
okolicy. Tam na horyzoncie to chy 
ba Łagisza? I Zagórze widać zupeł 
nie dokładnie. A tam daleko, ten 
wysoki punkt — to starszy brat sos 
nowieckiego Górnika, katowicki 
Górnik I. No a z drugiej strony, 
te dymiące kominy — to już chy­
ba Krakowskie — Jaworzno i Szcza 
kowa. Widać stąd olbrzymi szmat 
ziemi, można by rzec dwa woje­
wództwa.

Stoimy na dachu sosnowieckiego 
drapacza chmur już dobre pół go­
dziny. Co chwila odkrywam w wi­
docznym stąd krajobrazie jakiś no­
wy interesujący szczegół. Tam da­
leko, daleko, co to może być — 
pytamy się wzajemnie. Ale najbar 
dziej jednak interesuje nas to. co 
znajduje się zupełnie blisko 
miasta Sosnowca. Jakże inaczej wy 
gląda wszystko z tej perspektywy. 
Chodząc ulicami, widzimy nowe 
domy nawet osiedla, ale dopiero 
patrząc z góry można ocenić jak 
pnle się w górę, jak pięknieje—

£" Kazimier* Szotówna , 

czyli w sobotę? Trzy tygodnie 
temu do ostatniego z cyklu wiel­
kich słonecznych punktowców 
wprowadzili się ludzie. Okna za­
kwitły barwnymi firankami i do­
niczkami kwiatów a tyraliery 
maszyn budowlanych poszły na 
inny front, niedaleki, przy są­
siedniej ulicy, która zresztą nie 
czekała na „moje" maszyny, tyl­
ko od miesiąca warczy i dygoce 
własnymi.

Sąsiad z góry, były rębacz, 
który w ciągu ostatnich czterech 
lat zrobił dyplom technika nie 
ma czasu zejść do mnie na ka­
wę i coś do kawy, bo się przy­
gotowuje do egzaminu na poli­
technikę. Albo zhardział i z by­
le kim nie chce się zadawać, al­
bo istotnie się uczy? Chyba jed­
nak to drugie, bo aby lepiej wbić 
sobie w głowę, wyśpiewuje na 
melodię „Serce w plecaku” geo- 
metryczno-anali tyczne formuły. 
Ja go rozumiem. Kiedy tak stoję 
na balkonie i patrzę na miasta 
bezczelnie nowymi blokami, fa­
brykami, szkołami, szpitalami, 
domami kultury pochłaniające 
kwaśne łąki, na których do nie­
dawna jeszcze pasły się kozy, 
to i mnie chce się śpiewać, choć 
nie bardzo umiem. Idzie oto śli­
czna córka drugiego sąsiada, 
montera. Dziewczyna idzie z 
chłopcem, a chłopiec mi się nie 
podoba, bo przystojny. A dziew­
czyna? Cóż, dziewczyna też już 
nie nasza. Pisze pracę z a geo­
chemii. W Krakowie. Wakacje 
spędzi w Poroninie, jako opie­
kunka dzieci na koloniach. Ano 
cóż? — Kłaniaj się górom córe­
czko, kłaniaj się górom...• .. * •
W wszystko tutaj jest ziem­

skie i ludzkie. Nic oprócz 
deszczu i śniegu nie spa­

dłe nam z nieba, wszystko co 
jest, co powstaje i pięknieje 
wzięliśmy z piersi, z głowy, z 
mięśni i z pieśni. Zagłębie do­
bywa węgiel, Zagłębie idzie w 
dół i w górę, a do tego maszy­
ny głębiące ziemię i maszyny 
dźwigające beton na piętra. Za­
głębie dobywa węgiel, Zagłębie 
dobywa stal, Zagłębie dobywa 
ludzi, Zagłębie dobywa życie. 
Moja osiemnastoletnia córka nie 
lubi „Ludzi bezdomnych" (my, 
jak się okazało, też ludzi bez­
domnych nie lubimy) Żerom­
skiego. — Bo to tatusiu, takie’., 
nieżyciowe. Pewnie, że nieżycio­
we. Ja sam z roku na rok coraz 
mniej wierzę-genialnemu kroni­
karzowi polskiej nędzy. No bo 
co to jest Dąbrowa? Ta nowa, 
napierająca słońcem Gołonoga 
już na Pogorię, czy tamta z po­
wieści?

Ale., czytajmy powieści. Po­
winniśmy je czytać i wierjzyć. 
Powinniśmy na zawsze ocalić od 
zapomnienia tamte tragiczne wi­
zje, a wszystko na chwałę czło­
wieka, który tamte wizje znisz­
czył bezpowrotnie. Jak te bul­
dożery tę Abisynę. Aby spraw­
dziła się żarliwa wizja poety:

A kiedy lud na nogi wstanie, 
niechaj wyciągnie pięść żylastą. 
Daj pracującym we władanie 
plon pracy ich we wsi

i w miastach!
No, owszem, tato, masz rację...

Pięć dni temu otwarto basen 
w sieleckim parku, obrazy za- 
głębiowskich malarzy pojechały 
na wystawę do Londynu, w 
teatrze nowa premiera, w gaze-, 
tach ogłoszenia o otwartych prze­
wodach doktorskich na politech­
nice, WSE, WSP i filii UJ, pod 
wiaduktem, a babci, w koszyku 
błyszczą rosą przylaszczki i brat­
ki. W parkach, ogrodach i na 
skwerach ludzie , ludzie, ludzie. 
Z łopatami, grabiami, motykami. 
— . Panie doktorze, pan wziął 
moją łopatę, o proszę, widzi pan? 
Moja ma właśnie taką rysę tu­
taj...

Wczoraj śnieg pokrył różane 
pędy na sosnowieckich bulwa­
rach. Ale jutro zakwitną bzy...

• • »
D dwudziesty czwarty, 1 Ma­

ja w Polsce Ludowej. Ale 
ten czas leci towarzysze! Ależ 

skąd, ja się nie rozklejam! Tyl­
ko mi jest majowo i bajecznie, 
choć już nie te lata i nie to zdro­
wie. Ale co zrobić, towarzysze, 
kiedy nas — ludzi i ją — na­
szą ziemię, historia skazała na 
młodzież i od tego wyroku nie 
ma apelacji?

W majowym słońcu łopoce 
nasz sztandar. Na znak, że re­
wolucja trwa, że lud zwyciężył 
i zwycięża. I jeszcze na ten znak, 
że oto z ziemi ruin i zgliszcz 
wyrasta ogród. I na ten znak, 
żeby...

2eby się zestroiły sprawy 
wiejskie i miejskie 

i żeby więcej metalu
1 żeby dniało, 

żeby się dźwigało, bracia, 
potężniało

- nasze państwa Nasze 
państwo ludowe!

I Mojo zo kratami

Milionowe korzyści

- plonem masowego czynu

CO roku powtarzała się ta sama historia: na kilkanaście 
dni przed Świętem Pracy policja aresztowała czołowy 
aktyw robotniczy, przeprowadzała liczne rewizje, obser­

wowała „podejrzanych". Tak było też 30 lat temu, tj. w kwiet­
niu 1937 roku.

W dniu 4 kwietnia o godzinie 4 nad ranem do drzwj mojego 
mieszkania energicznie zapukali stróże kapitalistycznego ładu. 
Wytrącony ze snu przyglądałem się jak przesuwają meble, 
przerzucają pościel i zaglądają w każdy zakamarek pokoju. 
Ta drobiazgowa rewizja nie przyniosła policjantom żadnej 
satysfakcji: nie znaleźli niczego, co mogłoby mnie, jak się to 
wówczas mówiło, skompromitować. Myślałem zatem, że pójdą 
źli i rozczarowani, zostawiwszy mnie w spokoju. Ale gdzie tam!

— Pójdziecie z nami — usłyszałem.
Nie pomogły tłumaczenia, że przecież jestem niewinny, że 

nie mają żadnych podstaw, że to bezprawie. Po kilku godzi­
nach znalazłem się już w Sosnowcu, gdzie w obszernej sali 
poznałem wielu towarzyszy. Byli tu między innymi Tomasz 
Bando, Klemens Noga, Józef Śliwiński, Mieczysław Rzepa i An­
toni Kaletą.

Nasi „opiekunowie” bez żadnych wstępów przystąpili do 
śledztwa. Padały stereotypowe, słyszane już nieraz pytania 
i niewiele mówiące odpowiedzi. Granatowi byli wściekli, nie 
żałowali pogróżek i bolesnych razów; szantażowali każdego 
z osobna. Niczego jednak nie mogli z nas wydusić.

Po kilku godzinach postanowiono odwieźć nas do mysłowic- 
kiego więzienia. Za co? — Po prostu za to, że jesteśmy po­
dejrzani o chęć zmiany przemocą ustroju państwa polskiego, 
że jesteśmy wrogami ładu i porządku. Tak nam oświadczono.

*
Mysłowickie więzienie słynęło z wyjątkowo ciężkich warun­

ków. Panował tu głód i niesłychany reżim. Miska jałowego 
kapuśniaku i pajda czerstwego razowca były podstawą cało­
dziennego wyżywienia. Nie wolno było czytać książek i gazet, 
nie pozwolono poza tym przechowywać w celi żadnych Przy­
borów piśmiennych. Rodziny nasze całymi godzinami wysta­
wały pod bramą więzienną, żywiąc nadzieję, że uda im się 
przekazać swoim najbliższym choćby skromne zawiniątko 
z żywnością.

Straż więzienna była jednak nieczuła na łzy i prośby matek, 
żon, sióstr. Ba, strojono sobie z nich żarty! Na przykład gdy 
ktoś przyniósł kawałek Chleba ze smalcem — stwierdzali sta­
nowczo, że dziś przyjmuje, się owoce i tytoń. Gdy przynoszono 
zaś owoce — mówiono, że przyjmuje się nabiał.

- *

Tuż przed 1 Maja w czasie spaceru okazało się, że wśród 
grupy więźniów znajduje się kilkunastu komunistów. Posta­
nowiliśmy więc w jakiś sposób się porozumieć i zorganizować, 
aby w należyty sposób uczcić zbliżające się święto klasy robot­
niczej.

Któregoś dnia towarzysz Bando zawiadomił nas, abyśmy 
w dniu 1 Maja na spacerze przypięli na piersiach czerwone ko­
kardki. W ten sposób mieliśmy uczcić międzynarodowy dzień 
solidarności robotniczej.

Propozycja została przyjęta przez wszystkich towarzyszy. 
Okazało się jednak, że nie sposób jest zdobyć kawałek czerwo­
nego płótna. Postanowiliśmy zatem białe skrawki ufarbować 
własną krwią.

29 kwietnia do mysłowickiego więzienia przywieziono nową 
grupę komunistów. Mimo czujności straży, udało nam się z nimi 
skomunikować. Wspólnie zmieniliśmy decyzję i ustaliliśmy, 
że w dniu 1 Maja na znak protestu nie wyjdziemy na spacer 
i pozostaniemy w celach.

*

Nadszedł dzień 1 Maja. Od wczesnych godzin rannych ocze­
kiwaliśmy momentu, kiedy zjawią się strażnicy w celu wy­
prowadzenia nas »a spacer. Kiedy przekręcono rygle zamków 
i w drzwiach ukazali się nasi „wychowawcy” — nikt nie 
ruszył się z miejsca. Któryś z nas oświadczył, że dzisiaj jest 
nasze święto i nie mamy ochoty na idiotyczny spacer.

Upłynęło kilkanaście minut zanim siłą wyprowadzano nas 
z celi. Kiedy znaleźliśmy się na Więziennym dziedzińcu — 
wszyscy, jak na komendę, przypięli na piersiach czerwone 
kokardy.

Nazajutrz rano rozpoczęły się wyczerpujące przesłuchania. 
Chodziło o wykrycie organizatora tej skromnej manifestacji. 
I tym razem nie udało im się niczego z nas wydobyć.

Po przesłuchaniu ogłoszono wyrok: każdy posiadacz czerwo­
nej kokardki został skazany na 24 godzinny pobyt w karcerze.

JAN MAZUR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
Wartość zobowiązań produkcyj­

nych i społecznych zakładów prze­
mysłu kluczowego zamyka się kwo­
tą ponad 46.680 tys. złotych. Np. hu­
ta „Będzin” wyprodukuje dodatkowo 
wyroby z mosiądzu dla Egiptu na 
ogólną sumę 14 min zł oraz 350 ton 
bieli cynkowej (eksport), i 100 ton 
blachy ołowianej. W Zakładach Elek­
trochemicznych „Ząbkowice” wypro­
dukuje się dodatkowo 4 tony azyd­
ku sodowego, 35 ton rodanku sodo­
wego oraz 4 tony wody utlenionej.

Huta Szkła Okiennego w Ząbko­
wicach wyprodukuje dodatkowo na 
eksport 50 tys. m2 szkła okiennego 
wartości blisko miliona złotych. Na­
tomiast Huta Szkła Gospodarczego 
w swych zobowiązaniach uwzględni­
ła poprawę jakości szkieł reflekto­
rowych, aby osiągnąć w tej dzie­
dzinie międzynarodowy poziom.

Z Innych zobowiązań produkcyj­
nych warto odnotować przyspiesze­
nie realizacji planów przerobu w 
Zakładach Chemicznych „Puławy" 
przez „Mostostal" z Będzina oraz 
dodatkową produkcję 2 tys. ton ce­
mentu, jaką wykona załoga cemen­
towni „Grodziec".

Czyny społeczne pracowników tej 
branży dotyczą upiększenia miast 
i osiedli oraz budowy ośrodków 
sportowo-wypoczynkowych. Np. w 
Będzinie większość prac koncentru­
je się przy budowie stadionu spor­
towego. Ilość godzin, jakie zostaną 
tu przepracowane w tym roku, za­
myka się kwotą 4 min zł. W Ząb­
kowicach pracować się będzie przy 
budowle boiska, ośrodka zdrowia 
oraz przy zakładaniu skwerów i zie­
leńców. Pracownicy cementowni „Gro 

dzlec” przepracują 7 tys. godzin przy 
rozbudowie parku na Rozkówce, a 
pracownicy cementowni „Saturn” 
będą pracować przy rozbudowie 
obiektu sportowego.

Zobowiązania przedsiębiorstw prze­
mysłu terenowego i spółdzielczego 
zamykają się kwotą ponad 3 min zł. 
M. in. Spółdzielnia Inwalidów „Jed­
ność” wyprodukuje lutownice war­
tości miliona zł, które przeznaczo­
ne zostaną na eksport. Będzińskie 
Zakłady Browarniczo - Spożywcze • 
zwiększą produkcję słodu i piwa 
na ogólną wartość 440 tys. zł.

W wielkiej akcji podejmowania 
czynów nie zabrakło również lud­
ności wiejskiej. Kola Gospodyń 
Wiejskich podjęły zobowiązania na 
ogólną wartość 300 tys. zł. Dotyczą 
one zwiększenia areału upraw ‘wa­
rzywniczych, budowy silosów na pa­
szę ,organizowania doświadczalnych 
poletek itd. Wiele godzin przepra­
cuje się przy budowie dróg, ulic, 
domów kultury i szkół.

Młodzież wiejska powiatu będziń­
skiego zobowiązała się przepraco­
wać 15.653 godz. przy budowle boisk 
sportowych, zalesianiu nieużytków, 
zakładaniu kwietników przed kluba­
mi „Ruchu”, remontach i budowie dróg !.tp.

Należy podkreślić, że wiele z pod­
jętych zobowiązań znajduje się jut 
w stadium realizacji, a niektóre zo­
staną wykonane do 1 Maja, (emel)
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Delegacje 

Zagłębia 

w Poroninie

Wczesnym niedzielnym ran­
kiem, do trzech autoka­
rów stojących przed Komi­
tetem Miejskim PZPR w 

Sosnowcu, użyczonych przez Hutę 
im. Buczka, kopalnię „Sosnowiec” 
i „Milowice", zaczęły się schodzić 
delegacje sosnowieckich zakładów 
pracy i instytucji społecznych. Cel 
wyjazdu: Złożenie wieńców u stóp 
pomnika Lenina w Poroninie i u- 
dział w wielkiej manifestacji ku 
czci wielkiego wodza proletaria­
tu...

O godzinie 6 ruszamy. Dzięki 
sprężystej organizacji spoczywają 
cej w rękach tow. Zygmunta Buc 
kiego wszyscy są na miejscu, to 
znaczy 100 osób. W każdym auto­
karze jest jeden kierownik grupy. 
Tow. Bucki w jednym, tow. Pań­
ski w drugim i tow. Wójcik w 
trzecim. Ruszamy. Przed nami 
przeszło 200 kilometrowa trasa. 
Wśród delegacji nie zabrakło oczy 
wiście i górników. Oto w auto­
karze kop. „Sosnowiec” widzimy 
tow. tow.: Ferdyna, Kulę i Łycz 
ka, w galowych mundurach, przy 
orderach, no i w tradycyjnych, 
górniczych czakach z piórami. Są 
też pracownicy Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót Górni­
czych: Karol Pytel, Tadeusz Woj­
towicz i Tadeusz Wdowiak. Tak­
że na galowo, w górniczych uni­
formach. Są też pracownicy 
WPBM i członkowie koła TPPR — 
Elżbieta Mękarska, Jadwiga Cak 
i Marian Topolski, są i inni, dzia­
łacze społeczni, partyjni i bezpar 
tyjni. Słowem każdy zakład po­
starał się, aby przynajmniej je­
den przedstawiciel reprezentował 
go w Poroninie.

Mkniemy co sił w motorze na­
przód. Na czele kawalkady auto­
kar huty „Buczka", za nim na­
stępne. Pogoda jest nienajlepsza, 
ale humory dopisują. W autokarze 
gra radio, słyszymy też słowa- 
spikera o dzisiejszej manifestacji 
w Poroninie.

Gdzieś około dziesiątej dojeż­
dżamy do tej miejscowości, upa­
miętnionej pobytem Włodzimierza 
Iljicza. Tutaj, w chacie jednego z 
miejscowych gazdów napisał sze­
reg naukowych prac m. in. o pro 
biernie polskiej niepodległości. Je­
szcze wcześniej wygłaszał odczyty 
w Krakowie, poznawał w Poroni­
nie życie miejscowej ludności, zżył 
się z nią. Z właściwą sobie skrom 
nością i serdecznością interesował 
się ludźmi, wszędzie gdzie był, mó 
wił im o bliskim dniu, gdy będzie 
inaczej, gdy zwycięży rewolucja.

Teraz w Poroninie stoi jego 
pomnik. W miasteczku mnóstwo 
autokarów. Przy pomniku poczty 
sztandarowe. Ze Śląska, Zagłębia, 
Krakowa, Rzeszowa. Przed wej­
ściem na plac, którego granicę 
stanowi wąski mostek, ustawiają 
Się z wieńcami delegacje. Grupa 
zagłebiowska jest pokaźna. Powie­
wają flagi czerwone, biało-czerwo 
ne. Przez megafony słychać po­
zdrowienia dla delegacji. Spiker 
mówi — Witamy delegatów z Czer 
wonego Zagłębia!

O godzinie 11 przed mikrofonem 
staje I sękretarz KW PZPR w Kra 
kowie tow. Domagała. Mówi o 
wielkim wodzu pierwszego pań­
stwa proletariackiego, o trady­
cjach Dni Leninowskich, o tym, 
że Związek Rad był pierwszym 
państwem, które Uznało niepod­
ległość Polski.

Po nim przemawia konsul ZSRR 
tow. Miedwiediew. Nawiązuje do 
tradycji przyjaźni polsko - radziec 
kiej, mówi o pobycie Lenina w 
Poronmle. Przypomina prące pi­
sane tu przez niego, przypomina, 
że tu właśnie Lenin, w Poroninie 
przygotowywał przyszła nienodle 
głość naszego kraju, odrzucając 
carskie kadncze prawa do ziem 
polskich, które przypadły Rosji 
w drodze zaboru.

Delegacje po złożeniu wieńców 
powoli i w skupieniu wracają do 
autokarów. (MD)* * *

Około 40 pojazdów stanęło w 
ubiegłą sobotę na starcie rajdu 
samochodowo-motocyklowego, zor­
ganizowanego przez górników ko­
palni „Klimontów”. Rajd ten zor 
ganizowany został ,dla uczczenia 
5ń rocznicy Rewolucji Październi­
kowej, 25-lecia PPR i Dni Leni­
nowskich. Trasa prowadziła z Kii 
montowa do Nowego Targu i Po­
ronina.

W sobotę delegacja górników 
w galowych strojach złożyła wień 
ce i kwiaty przed popiersiem W. 
Lenina w byłym wiezieniu w No­
wym Targu, w którym Wódz re­
wolucji nroletoriack’oi bvł wię­
ziony przez kilkanaście dni.

W tym samym dniu ponad 100- 
osobowa grona uczestników wy­
cieczki wzięła udział w zlocie 
młodzieży, zorganizowanym w No 
wvm Targu z okazji obchodów 
Dni Leninowskich.

W dniu nasiennym uczestnicy 
tej udanej imprezy wzięli udział 
w manifestacji zorganizowanej w 
Poroninie nrzed pomnikiem ..Le­
nina’. gdz’e górnicza delegacja 
z.ło-iU-i wieńce.

Pierwsza tego typu impreza 
górników kon. „Klimontów” odby 
woła 7. mlclatywy T sekretarza 
K7 PZ”” Ryszarda Kaszowskiego.

W rajdzie uczestniczył sekre­
tarz Komitetu Powiatowego P7.PR 
w Będzinie Eugeniusz Gawroński.

(T,M)
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Milo, ciepło i przytulnie

Po raz pierwszy oglądałam 
Dom w dniu otwarcia. Po ko­
rytarzach chodzili oficjalni 
goście, podziwiali barwne za­

słony, malowidła na ścianach i ory­
ginalną „drzewoplastykę" na pode­
stach pólpięter, z uznaniem kiwali 
głowami na widok urządzenia świe­
tlicy, jadalni, biblioteki, kluboka- 
wiarenki. Padały słowa ,.najpięk­
niejszy w Polsce“, „wielkie osiąg­
nięcie”, „wspaniały obiekt“. Mło­
dzi nauczyciele, zaglądając do po­
kojów, żartem wybierali sobie miej 
sca na przyszłość...

Ci, którzy jako pierwsi mieli się 
tu wprowadzić — jeszcze wtedy 
byli w swoich mieszkaniach. Zbie­
rali się do pożegnania z dotych­
czasowym życiem. Dom kusił ciep­
łem, wygodą, spokojem i opieką, 
a jednak — niełatwo się było roz­
stawać z tym wszystkim, co się 
przez lata zgromadziło, do czego 
przylgnęły wspomnienia. Każdy 
sprzęt, obraz na ścianie, figurka na 
etażerce w obliczu pożegnania sta­
wały się bliskie, jakby nie były 
przedmiotami z drzewa, płótna, 
szkła i metalu, a żywymi, porzuca­
nymi na starość istotami. Niektó­
rych z nich, mimo wszystko, nie 
sposób było oddawać w obce ręce. 
Te zabrali ze sobą. Kłócą się teraz 
trochę z nowoczesnym urządzeniem 
Domu, ale dzięki nim pokoje wy­
zbyły się swego bezosobowego cha­
rakteru. nabrały indywidualności, 
stały się przytulniejsze, bliższe sta­
rym sercom.

Siostry Janina Zawadzka i Wan­
da Lichocka zabrały przede wszy­
stkim kilimy. W ■ naszych mieszka­
niach miejsce kilimów zajęły sło­
miane maty; ale dla nich barwne 
tkaniny na zawsze pozostały naj­
piękniejszą ozdobą. Razem z kili­
mami przybył stary zegar, malut­
ka toaletka, kilka portretów i parę 
koronkowych serwetek. Siedzę w 
jednym z bliźniaczych pokoików, 
zajmowanych przez siostry i słu­
cham jak pani Zawadzka opowiada 
o swoim nauczycielskim życiu. Ma 
77 lat. z tego przeszło 50 spędziła 
w szkole. Rzadko używa słów „nie

...

Do p. Zofii Kasztelowicz chętnie zaglądają współlokatorki domu

MURARZY do tzw. robót białych i czerwonych 
oraz

Robotników niewykwalifikowanych
P R Z Y J M I E

SOSNOWIECKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONT.-BUDOWL. I MONTAŻ. „SZKŁOBUDOWA II" 

W SOSNOWCU, ul. Chemiczna 10
Praca na terenie Sosnowca i w kierownictwach 

bót w Wałbrzychu, Iłowej, Gostyniu, Piotrkowie, 
wie, Krośnie i Zawierciu.

grup ro- 
Wyszko- 

86kr

SOSNOWIECKIE ZAKŁADY GASTRONOM 
w Sosnowcu, ul. Świerczewskiego 20

ODDADZĄ

do ajencyjnego prowadzenia

w formie zryczałtowanej, sezonową kawiarnię 
,,OLIMPIA"

w Sosnowcu przy Stadionie Ludowym.

Szczegółowej informacji udziela Dział Ekonomiczny przed­
siębiorstwa w godzinach od 8,30 do 15,30.

Reflektujemy wyłącznie na kandydatów posiadających 
przygotowanie zawodowe do prowadzenia zakładu gastro­
nomicznego. 88kr

pamiętam". Wydarzenia sprzed pół 
wieku opisuje tak, jak gdyby mia­
ły miejsce wczoraj. Najpierw uczy­
ła na Wschodzie, w okolicach Bu- 
czacza. Ludzie nie czuli sie tam 
Polakami i polskiej szkoły nie lu­
bili. Po pierwszej wojnie z ulgą 
przeniosła się do Sosnowca. Aż do 
drugiej wojny pracowała w 16-tce. 
Kiedy zaczęła się okupacja, szkolę 
przeniesiono na Karpacką. Tam też 
pewnego dnia w maju 1940 r. za­
pukała do klasy woźna. — Ktoś 
do pani... Zza pleców kobiety wyj­
rzała twarz gestapowca. Proszę 
zabrać rzeczy... Na policji zoba­
czyła znajome twarze koleżanek z 
Sosnowca. Będzina, Dąbrowy Gór­
niczej. Ogarnął je wtedy wisielczy, 
opętańczy humor. Żartowały i śpie­
wały tak. jakby były na imieni­
nach u którejś z nich, a nie za 
żelaznymi drzwiami celi, do której 
co chwila zaglądał przez okienko 
zdziwiony strażnik. Kiedy wsadzo­
no je do pociągu, myślały że jadą 
na roboty. Myśl o obozie n:e po­
stała im w głowach. Za co? Speł­
niały przecież tylko swoje nauczy­
cielskie obowiązki. Dopiero na miej 
scu, w Ravensbrück 
dowiedziała się, za 
przekreślał napis: 
Niemców“...

Obozowy koszmar ... __
miesęcy. Kiedy Zagłębię przylączo 
no do Reichu, pozwolono im wró­
cić. Drogę do szkoły miały oczy­
wiście zamkniętą, w mniemaniu 
okupantów na zawsze. Do końca 
wojny pracowała f'zycznie, w fabry 
ce włókienniczej. Po wojnie wróci­
ła do 16-tki — i znów rozpoczął 
się pracowity nauczycielski żywot. 
Upłynęły lata, obie z siostrą poszły 
na emeryturę, owdowiały, zostały 
same. Uznały, że trzeba się prze­
nieść do Domu. Złożyły podania ja­
ko pierwsze z pensjonariuszek.

pani Janina 
co. Jej akta 

„Nienawidzi

trwał siedem

Pokój Wacława Gorczyńskiego 
pełen jest' obrazów. Wszystkie ma­
lował sam. Tu też będzie malo­
wał, zabrał ze sobą farby, a dy­
rektor Domu obiecał postarać s ę 
o sztalugi. Malarstwo i teatr — te

dwa zamiłowania towarzyszyły pa­
nu Wacławowi w całym, długim, 
80-letnim życiu, którego większą 
część spędził w szkołach zawier­
ciańskich i częstochowskich. Przy­
zwyczajony do ciągłej aktywności, 
nie mógł pogodzić się z emerytal­
nym spokojem. Został kierowni­
kiem świetlicy cementowni „Gro­
dziec“. Przydało mu się wtedy do­
świadczenie, zdobyte w amator­
skich zespołach teatralnych, z któ­
rymi objeździł niemało wsi. Prze­
stał pracować dopiero wtedy, gdy 
zawiodły siły i zdrowie odmówiło 
posłuszeństwa. Do Domu przyszedł 
po zawale. Trudno mu przywyknąć 
do zwolnionego tempa życia, dy­
ktowanego przez osłabione serce, 
tym bardziej, że przedtem — jak

Jak to przyjemnie pospacerować 

powiada — żył w ciągłym pośpie­
chu. Ale mimo tego serca, które 
każę krok za krokiem wspinać się 
na schodyi chwytać oddech sze­
roko otwartymi ustami1 — nie tra­
ci- werwy. Pensjonariusze twierdzą, 
że jest dobrym duchem Domu, sta­
le uśmiechnięty, pogodny, z tysią­
cem żartów na końcu języka.

— Wiem, że ludziom potrzeba 
uśmiechu i wesołości, że to poma­
ga żyć — mówi — Dlatego specjal­
nie żartuje, choć czasem nawet nie 
mam na to ochoty. Jak aktor, któ­
rym może chciałbym być, gdybym 
nie został nauczycielem...

I znów bogaty nauczycielski ży­
ciorys. Pani Franciszka Gruszkowa 
— 80 lat życia, 50 lat pracy, Z jej 
metryką chyba coś nie w porząd­
ku. Wszystkie kobiety rade by so­
bie ujmować, a pani Franciszka 
pewnie coś dodała. I to dużo — 
co najmniej 10 lat! Patrzę na ruch­
liwą, pełną życia kobietę i myślę, 
że bardzo chcialabym dożyć 80-tki 
i wyglądać, jak ona. Jej pedago­
giczna biografia rozpoczęła się we 
Lwowskiem, potem pracowała na 
Rzeszowa zczyźnie i w okolicach 
Wołynia. Rozłączona z mężem na 
czas wojny — nigdy go już nie zo­
baczyła. Zginął w więzieniu na 
Montelupich w Krakowie, nie wie 
nawet, gdzie go pochowano. Po 
wojnie długo pracowała w powie­
cie kolbuszowskim, w r. 1950 po­
szła na emeryturę. Do Domu spro­
wadziły ją przyczyny nieco inne, 
niż pozostałych pensjonariuszy, prze 
ważnie samotnych lub też posiada­
jących rodziny, które nie są w sta­
nie zapewnić im opieki. Mieszka­
ła z córką w Warszawie, chowała 
wnuczęta. Mimo ciasnego mieszka­
nia, było im dobrze ze sobą, ale w 
pewnym momencie — kiedy wnucz­
ki podrosły na tyle, że nie trzeba 
im było babcinej troskliwości — 
pani Franciszka zapragnęła resztę 
życia spędzić na własną rękę. Mo­
że podświadomie czuła, że ja to 
odmłodzi? Pewnego dnia pojechała 
na zjazd emerytowanych działaczy 
ZNP do Katowic. Uczestnicy zjaz­
du zwiedzali Dom Nauczyciela w 
Mikuszowicach. Obejrzawszy Dom 
— pani Franciszka postanowiła zo­
stać. Do Warszawy wróciła tylko 
pó rzeczy. Córka, zaskoczona i nie 
umiejąca na razie pojąć pobudek 
decyzji matki — protestowała, czu­
ła się dotknięta. Pani Franciszka 
była jednak stanowcza. — To nie 
dlatego, że mi z Wami źle. Ale tak 
będzie lepiej... W Mikuszowicach 
czuła się dobrze, ale w małej miej­
scowości było trochę za spokojnie, 
za sennie. Chciała być w mieście, 
od czasu do czasu przejść się po 
gwarnej ulicy, poczuć wokół sie­
bie ruch i życie. Kiedy otwarto 
Dom w Sosnowcu — poprosiła o 
przeniesienie. Od razu dala się 
poznać, jako osoba nadzwyczaj 
aktywna. Uporządkowała księgo­
zbiór w bibliotece, a potem —„to 
jej hobby od lat — zajęła się 
ogródkiem. Na działce, znajdują­
cej się przy Domu, będzie hodować

(ODPOWIADA DYREKTOR LI­
CEUM OGÓŁNOKSZTAŁCĄCE- 
GO W MYSZKOWIE, MGR i ■—i suw—m. ' —z n ■■■■

JERZY GOŁDYN)

— Matura za pasem. Ilu ucz­
niów przystąpi u was w tym ro­
ku do egzaminu dojrzałości?

— Młodzież przygotowała się 
o wiele staranniej do egzami­
nów dojrzałości niż w roku ubie 
głym. Wpłynęła na to zarówno 
właściwa praca kadry nauczy­
cielskiej, jak również postawa 

w wiosennym słońcu.
Foto: Z. Kempa

poziomki. Dyrektor obiecał, że spro­
wadzi tysiąc poziomkowych krza­
ków.

Kiedjr Ódchotfzą; ‘patii FtóńWka 
odprowadza mnie do samych drż.wT. 
wychodzi przed Dom i kiwa Pa po­
żegnanie.

— Poziomki będą we wrześniu!
A. Slocińska

■■IM

Dziewięć wieków

Koziegłów

Do grona najstarszych miast 
w Zagłębiu, należą niewąt­
pliwie Koziegłowy, w pow. 
myszkowskim. Na przełomie 

kilku wieków, osada, a później 
miasto przechodziło różne koleje 
losu.

Zapiski w starych kronikach mó­
wią, że w widłach potoków, w 
miejscu, gdzie . Sarni Stok wpada 
do Bożego Stoku, dopływu Warty, 
wśród bagnistej okolicy istniał od 
niepamiętnych czasów gródek wa­
rowny, który zwał się Żabi Kruk. 
Gród ten strzegł bezpieczeństwa 
na starym szlaku handlowym, wio­
dącym z Lelowa do Opola. Obok 
grodu powstało podgrodzie, które 
w 1106 r. występuje pod nazwą 
Koziegłowy,

W latach 1241 i 1259 drewniany 
gród został zniszczony przez Ta­
tarów. _ Na miejscu dawnego grodu, 
wzniesiono zamek murowany, któ­
ry w latach 1452—1457 ponownie 
ucierpiał od najazdów książąt ślą­
skich. Zamek został odbudowany 
przez Samuela Maciejowskiego, do 
którego Koziegłowy wraz z całym 
Księstwem Siewierskim należały. 
W 1655 r. zamek został zniszczony 
przez Szwedów. Ruiny te rozebra 
no w 1865 r. na polecenie władz 
carskich, które materiał przezna­
czyły na budowę drogi z Kozie- 
głów do Gniazdowa.

Miasto powstało dopiero na prze 
łomie XIV i XV wieku Za spra­
wą Krystyna z Koziegłów — kasz 
telan a sądeckiego. W roku 1434 
Koziegłowy uległy zniszczeniu 
wskutek pożaru.

W 1472 r. ówczesny właściciel 
Koziegłów — Jan Kozieglowski 
uzyskał prawa miejskie na wzór 
prawa magdeburskiego. Do miasta 
należały wtedy osady młyńskie jak 
Pomykacz, Smardzów - Polan i 
Pasieka oraz 4 browary i kuźnia.

Król Polski Stanisław August 
Poniatowski w roku 1792 potwier­
dził wszystkie posiadane przez Ko­
ziegłowy przywileje i nadał miastu 
herb. Pod koniec XVIII wieku 
miasto słynęło z wyrobu sukna. 
Jednakże polityka podatkowa rzą­
du carskiego doprowadziła po 1835 
r. ten drobny, rodzimy przemysł 
do upadku.

Koziegłowy wsławiły się wysta­
wieniem oddziału gwardii narodo­
wej, który bił się w wojnach na- 

uczniów i. pomoc ZMS. Do egza­
minów przystępuje 104 uczniów 
i uczennic. Z tej liczby 58 absol 
wentów zamierza studiować na 
politechnice, 10 na Akademii Me 
dycznej i Wyższej Szkole Ekono 
micznej. Do szkół pomatural­
nych udaje sie 15 absolwentów, 
a trzech do szkoły oficerskiej.

— Jaki jest przekrój społecz­
ny przyszłych absolwentów?

— Zdecydowana większość tc 
mieszkańcy Myszkowa, pocho­
dzenia robotniczego (55 uczniów), 
4 wywodzi się że wsi. a 42. to sy 
nowie i córki pracowników urny 
słowych. W ciągu kilku lat na­
uki młodzież ze wszystkich śro­
dowisk zżyła się i stanowi nie­
mal jedną rodzinę.

— W jakiej formie wyrażało 
się zainteresowanie waszą szko­
łą ze strony władz miejskich i 
partyjnych?

— Zawsze spotykaliśmy się z 
życzliwą pomocą ze strony 
PPRN. Wydziału Oświaty oraz 
ze strony KP PZPR, w którym 
pedagodzy reprezentowani są 
przez tow. tow. Wójcika i Ple- 
bańczyka. Dużo osobistej inicja­
tywy na odcinku zacieśnienia 
współpracy z naszą szkołą wy­
kazuje obecny I sekretarz KP, 
tow. Edward Pater. Zawdzięcza­
my również wiele zakładom pra 
ęy takim jak Myszkowskie Za­
kłady Metalurgiczne, Fabryka 
Naczyń Emaliowanych i Zakła­
dy Papiernicze, które udzielają 
nam wszechstronnej pomocy.

(P)

Spotkania 

w Klubie

Literackim

W sosnowieckim Klubie Literae« 
kim w ciągu najbliższych tygod­
ni odbędzie się kilka interesujących 
spotkań.

8 maja Tadeusz Kwiatkowski po< 
informuje swoich słuchaczy o wra­
żeniach z podróży do Japonii, 22 
maja Stefan Otwinowski podzieli 
się wspomnieniami o Adamie Grzy­
male - Siedleckim.

Tytuł odczytu Włodzimierza Ma4 
ciąga wyznaczonego na 5 czerwca! 
brzmi: „Współczesna literatura pol­
ska”, zaś tematem prelekcji Cele­
styna Kwietnia, przewidzianej na 
19 czerwca, będzie literatura pod­
ziemna okresu okupacji.

Wszystkie spotkania odbywać się 
będą w Klubie Włókniarza przy ul. 
Żeromskiego 2, o godz. 18.

W razie, gdyby wymienieni preld 
genći z jakichś powodów nie mogli 
przybyć — przewidziane są zastęp­
cze-spotkania z Jackiem Woźnia­
kowskim, Aleksandrą Mianowską, 
Jerzym Gruszkiewiczem i prof. Ja­
kubowskim. Tematy odczytów: 
„Wrażenia z pobytu we Francji”, 
„Teatry paryskie i londyńskie", „Li 
teratura XX-lecia.” 

poleońskich pod rozkazami gene­
rała Henryka Dąbrowskiego, a na­
stępnie udziałem w powstaniu li­
stopadowym i styczniowym.

W XIX wieku Koziegłowy stra­
ciły prawa miejskie. Odzyskały ja 
dopiero w dniu 1 stycznia 1956 r. 
i weszły w skład nowo utworzo­
nego powiatu myszkowskiego.

Z dawnych pamiątek pozostały 
w mieście: kopiec po starym zam­
ku, dwa kościoły z XV i XVII 
wieku oraz stara studnia, zwana 
przez ludność „browarem“, jest to 
pozostałość po browarach z XV 
wieku. Jak twierdzą 
miasta •— woda z tej 
najlepsza w okolicy.

mieszkańcy 
studni jest

Mieszkanka Koziegłów czerpie 
wodę ze studni „browar”, która 
przez pięć wieków służy miastu. 

Tekst i Foto: Z. Kempa
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Leży przede mną mapa tu­
rystyczna wyżyny krakow­
sko-częstochowskiej , wyda­

na przez Państwowe Przedsię­
biorstwo Wydawnictw Kartogra­
ficznych w Warszawie w 1986 r. 
Redaktorami mapy są: Maria 
Łakoma i Stanisław P ostek. 
Treść turystyczna opracowana na 
podstawie materiałów Józefa

■ Staśko.
i _ Na pierwszy rzut oka widać, 

że mapa ta pomija szereg obiek­
tów godnych uwagi turystów. 
Zawiera w wielu wypadkach da­
ne aktualne dla stanów sprzed 
lat. Autorzy nie uwzględnili, że 
ź roku na rok wzrasta rozwój 
placówek usługowych, powstają 
nowe drogi, naukowcy odkrywa­
ją coraz to inne zabytki.' Rzeczy 
te powinny obowiązkowo znajdo­
wać swoje odbicie w nowych 
opracowaniach map turystycz­
nych, będących często jedynymi 
przewodnikami dla stale zwięk­
szającej się rzeszy turystów. Nie­
stety, tak się nie stało. W związ­
ku z tym postanawiam uzupełnić 
opisem obiekty turystyczne po­
wiatu myszkowskiego, które mo­
gą stać się przedmiotem zainte­
resowania turystów.
/ Na wspomnianej wyżej mapie 
zaznaczono przystanek kolejowy 
i miejscowość Kol. Żarki na tra­
sie pomiędzy Zawierciem, a Czę­
stochową. Trzeba wyjaśnić, że 
nazwy tej używano przed 1939 r. 
i to na zmianę z nazwą Żarki 
Blok. Następnie, od 1950 r. miej­
scowość Żarki Blok została urzę­
dowy. przemianowana na Żarki - 
Letnisko, a przystanek kolejowy 
Kosi nazwę — jak dawniej — 
Żarki. Przy okazji podajemy, że 
Żarki - Letnisko jeszcze w 1930 r. 
zamieszkiwane były przez 4 ro­
dziny (młynarz, kolejarz i gajo­
wi). Obecnie mieszka tu około 
1100 mieszkańców. Wybudowano 
setki domów prywatnych przy­
stosowanych do przyjęcia w okre­
sie letnim kilku tysięcy letników, 
którzy też tu masowo zjeżdżają.
1 Od trzydziestu paru lat (z wy­
jątkiem wojny), w Żarkach - Let­
nisku co roku w okresie waka­
cyjnym rozbijają swoje liczne 
obozy harcerze Śląska i Zagłę­
bia. Poza tym, do Żarek - Letni­
ska,, w-każdą n i edzielę od wiosny- 
do późnej jesieni przybywają 
liczne wycieczki, organizowane 
przez zakłady pracy oraz osoby 
pojedyncze, pragnące wypoczyn­
ku i rozrywki na łonie przyrody 
lub chcące zaznać rozkoszy grzy­
bobrania.

Rozwojowi turystyki sprzyjają 
ładne, rozległe lasy, w większości 
iglaste, rzeki, odpowiednio utrzy­
mane duże kąpielisko, przez któ­
re przepływa rzeka Czarka. Znaj­
duje się tutaj duże schronisko 
PTTK z pokojami noclegowymi 
i stołówką, bar, duża restauracja, 
czynna w okresie letnim na wol­
nym powietrzu. Bez przerwy 
czynna jest klubo - kawiarnia 
„Ruchu“. Rozległa sieć sklepów 
spółdzielczych i prywatnych gwa­
rantuje dobre, wszechstronne za­
opatrzenie.

Żarki - Letnisko leżą na skraju 
jury krakowsko-wieluńskiej i 
stanowią wspaniałą bazę wypa­
dową na szlak Orlich Gniazd. 
W tym też celu z Żarek - Letni­
ska wytyczono szlak turystyczny 
pieszy, oznaczony kolorem nie­
bieskim, prowadzący do zabyt­
ków znajdujących się na terenie 
jury.

Pożegnanie „ciuchci*'

Było to wydarzenie o znacze­
niu niemal że symbolicznym. W 
ubiegły poniedziałek z głównej 
ulicy Dąbrowy Górniczej defini­
tywnie zniknął najbardziej cha­
rakterystyczny ślad przeszłości 
tego miasta, mianowicie — szy­
ny hutniczej kolei, wiodącej na 
składowisko żużla, gdzie teraz 
wspólnymi siłami mieszkańców 
powstaje reprezentacyjny, śród­
miejski park. Aby to wydarze­
nie należycie upamiętnić — za- 
in-scenizowano obrazek z prze-

Szlak Orlich Gniazd bierze swą 
nazwę od dobrze jeszcze zacho­
wanych ruin zamków obronnych, 
znajdujących się na wspaniałych 
skałach jurajskich w Mirowie i 
Bobolicach w powiecie myszkow­
skim. Zamki te na ogół są dość 
znane. Wystarczy tylko zazna­
czyć, że zostały zbudowane w 
XIV wieku, w okresie, gdy Śląsk 
oderwał się od Korony i zaszła 
potrzeba umacniania zachodniej 
granicy kraju. Upadek zamków 
datuje się od czasu najazdu 
szwedzkiego w XVII wieku.

Te dwa zamki — to nie wszyst­
ko. Na terenie powiatu myszkow­
skiego znajduje się ponad 30 proc, 
wszystkich ruin zamków i straż­
nic obronnych wybudowanych 
na obszarze jury. Niektóre z nich 
znajdują się już w stanie szcząt­
kowym.

Oprócz zaznaczonych na mapie 
ruin w Bobolicach, Mirowie, Ko­
ziegłowach i Żarkach, znajdują 
się ruiny w Suliszowicach, Prze- 
wodziszowicach i Lutowcu. Ze 
względu na ich niewielkie roz­
miary obiekty te określone są 
jako strażnice. Ruiny w Suliszo­
wicach znajdują się w odległości 
około 6 km od Żarek, na lewo 
od szosy wiodącej do Złotego Po­
toku, a dalej do Częstochowy. 
Ruiny w Lutowcu znajdują się 
także w odległości około 6 km od 
Żarek, na prawo od szosy wio­
dącej do Lelowa, niedaleko od 
ruin zamku w Mirowie. Ruiny 
strażnicy w Przewodziszowicach 
znajdują się w odległości około 
2 km na północ od Żarek, za 
klasztorem w Leśniowie. Historia 
tych strażnic nie jest dokładnie 
znana. Należy jednak przy­
puszczać, że jest ona podobna do 
historii zamków w Mirowie i 
Bobolicach.

Bardzo ciekawe i warte zwie­
dzenia są malowniczo położone 
ruiny zamku w Ostrężniku. Leżą 
one w odległości około 6 km od 
Żarek, 100 metrów na prawo od 
szosy do Złotego Potoku, w re­
zerwacie przyrodniczym Ostręż- 
nik, na szlaku biało-czerwonym 
„Kościuszkowskim“. Rezerwat i 
ruiny leżą na pograniczu powiatu 
myszkowskiego i częstochowskie­
go. O zamku brak w literaturze 
-fachowej wzmianek historycz­
nych. Niemniej, jak widać z za­
chowanych szczątków, była to 
kiedyś potężna budowla położona 
na wysokich skałach, składająca 
się z dwóch zamków — dolnego 
i górnego — oddzielonych od sie­
bie głęboką fosą. Pod zamkiem 
znajduje się grota. W rejonie 
ruin Ostrężnika był obóz pow­
stańców w 1863 roku.

Jest jeszcze wiele innych cie­
kawych obiektów, godnych zwie­
dzenia przez turystów, a nie za­
znaczonych na wspomnianej 
mapie turystycznej. W odległości 
1 kilometra od Żarek, przy szosie 
w stronę Szczekocin leżą ruiny 
kościoła św. Stanisława z XVIII 
wieku wybudowanego na miejscu 
kościoła wzmiankowanego w 1595 
roku. W Mrzygłodzie, przy szosie 
z Zawiercia do Myszkowa oprócz 
zabytkowego kościoła z 1653 r. 
warto oglądnąć piękni pomnik 
postawiony dla uczczenia patrio­
tów polskich, poległych tu w 
bitwie w czasie powstania stycz­
niowego. Pomnik znajduje się w 
rynku, a na skraju miasteczka 
jest cmentarz powstańców z tego 
okresu.

W odległości 5 km od Kozie-

szłości: lokomotywa po raz ostat 
ni przecięła w poprzek ulicę, 
obficie zadymiła, sypiąc kopciem 
trębacz — żartobliwie zwany 
przez dąbrowiaków Henry Ja­
mesem — ostatni raz ostrzegaw­
czo zatrąbił, dając znak, że za 
chwilę ulica zostanie zataraso­
wana. Potem zdjęto szyny z 
chodnika, a w nocy — dla zacho 
wania bezpieczeństwa ruchu — 
z jezdni, zaś spychacz szybko za 
tarł wszelkie ślady.

Ano, zmienia się Dąbrowa, (a) 

głów, w Cynkowie znajduje się 
wzniesiony w 1631 r. kościółek 
drewniany, obity gontem, ostat­
nio odnowiony. Jest on filią ko­
ścioła w Koziegłowach. W jego 
wnętrzu znajdują się rzeźby sa­
kralne gotyckie i późnogotyckie 
z XIV i XV wieku oraz później­
sze.

Mam nadzieję, że te uwagi na 
progu sezonu turystycznego, z 
jednej strony ułatwią korzystanie 
z mapy, a z drugiej zachęcą tu­
rystów do odwiedzania ziemi 
myszkowskiej, jednej z najcie­
kawszych i najpiękniejszych ziem 
na terenie jury krakowsko-wie­
luńskiej.

Sławomir DOBOSZ

Egzamin wypadł pomyślnie. W przyszłości konsumenci będą chy­
ba zadowoleni.

Książka

o biedaszybach

Jan Ziemba, Biedaszyby Gór­
nego Śląska i Zagłębia Dąbrow­
skiego, „Biblioteczka Wiedzy o 
Śląsku”, Śląski Instytut Nauko­
wy, Wyd. „Śląsk”, Katowice 1967, 
s. 123, str. w jęz. ros. i aug., 
zł 12.

Wielki kryzys gospodarczy lat 
trzydziestych, powodując mu­
sowe bezrobocie, zrodził w 

nienotowanej do tej pory skali zja­
wisko nielegalnej eksploatacji ko­
palin, przede wszystkim wggla, 
przez masy bezrobotnych. Początki 
tego zjawiska, zwanego biedaśzy- 
bikarstwem, jak to wynika z pra­
cy J. Ziemby, były znacznie wcze­
śniejsze i sięgały ostatnich lat XIX 
wieku.

W pracy swej autor zajmuje się 
zagadnieniami związanymi z bie- 
da szybik arstwem, zarówno tech­
nicznymi, ekonomicznymi, praw­
nymi, jak i społecznymi. Te ostat­
nie zapewne będą dla czytelnika 
najistotniejsze, bowiem są niezwy­
kłym świadectwem trudnej walki 
o byt licznej, bo 25-tysięcznej rze­
szy robotników - biedaszybikarzy 
Górnego Śląska, Zagłębia Dąbrow­
skiego i Krakowskiego. Analizując 
wysokość zarobków biedaszybika­
rzy, autor dochodzi do wniosku, iż 
w nielicznych tylko wypadkach 
były one wysokie, natomiast dla 
ocTmnej liczby osób stanowiły 
zaledwie minimum środków egzy­
stencji.

Z inicjatywy _ przemysłowców, 
właścicieli kopalń — władze poli­
cyjne przystąpiły do zwalczania 
biędaszybikarstwa w formie re­
presji karnych, między innymi w 
stosunku do osób nabywających 
produkty pracy biedaszybikarzy 
Najbardziej drastycznym przeja­
wem zwalczania biedaszyblkar- 
stwa była, likwidacja biedaszybówr. 
Perspektywa pozbawienia warszta­
tu pracy, a więc i środków egzy­
stencji, wręcz bojowo nastrajała 
masy biedaszybikarzy i doprowa­
dzała ich do dramatycznych starć 
z policją i ekipami likwidującymi 
biedaszyby.

W obronie biedaszybów wystą­
piła Komunistyczna Partia Polski, 
organizując Związek Biedaszybika­
rzy. Komuniści stwierdzając, iż 
biedaszybika.rstwo nie jest środ­
kiem do rozwiązania problemu bez 
robada, stawali w obronie bieda­
szybów, rozumiejąc, iż „obrona 
szybikarzy przed policją, to obro­
na przed śmiercią głodową”.

Merytoryczną wartość pracy pod 
nosj nie tylko wiele zestawień sta-

Już po raz trzeci dyrekcja Zasadniczej Szkoły Gastrono­
micznej wspólnie z dyrekcją Sosnowieckich Zakładów Ga­
stronomicznych przeprowadzają konkursy o tytuł najlep­
szych młodych kucharzy i kelnerów. Uczestnikami ich są 
uczennice i uczniowie ostatniej klasy ZSG, którzy wkrótce 
potem opuszczają szkołę, by zacząć pracę zawodową.

W tym roku taki konkurs odbył się w szkoleniowej re­
stauracji „Warszawskiej”. A jak było — przeczytajcie.

'4 7 astrój prawie jak przy matu 
\ rze... Za stołem „jury” kon- 

J_\| kursowe w dość urozmaico­
nym składzie. Jest dyrektor­

ka szkoły — Zofia Całkowa, dyrek 
tor handlowy SZG — Stanisław 
Kobuśka, kadrowa tychże zakła­
dów — Jadwiga Szenk, nauczyciel 
ki ZSG — Anna Żaba i Aleksan­
dra Rzeszota, są również na miej­
scu Alicja Tarnowska — kierow­

tystycznych, obrazujących rozwój 
ilości biedaszybów w poszczegól­
nych regionach Zagłębia węglowe­
go, produkcję biedaszybów, ilośi 
wypadków w bi'edaszybach, lecz 
również mapa, przedstawiająca roz 
mieszczenie biedaszybów w Zagłę­
biu Dąbrowskim oróż kilkanaście 
ilustracji, które niewątpliwie uzu­
pełniają i przybliżają czytelnikowi 
obraz biedaszybikarśtwa.

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO NIWKA-MODRZEJ0W

W SOSNOWCU-NÍWCE
OGŁASZA WPISY DO TUT- SZKOŁY W ROKU 1967/68

DO KLAS PIERWSZYCH NA SPECJALNOŚCI: 
GÓRNIK WĘGLA, GÓRNIK . MECHANIK. GÓRNIK-ELEKTR.
Warunki przyjęcia:
1. Ukończenie 15 lat i nieprzekroczenie 17 lat życia
2. Ukończenie 8 klas Szkoły Podstawowej
3. Zaświadczenie lekarza wytypowanego przez Przychodnię Ob­

wodową dla górników o przydatności do zawodu górniczego.
Skierowania na badania lekarskie udziela dyrekcja szkoły, do 

której należy zgłaszać sie osobiście.
Przy wpisie należy:
1. Złożyć podanie podpisane przez kandydata oraz jego rodziców 

lub Opiekunów.
2. Załączyć: życiorys, dokument urodzenia, Ostatnie świadectwo 

szkolne.
3. Za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę z zakła­

dem pracy.
Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia:
1. Pomoc materialną w gotówce wynoszącą miesięcznie:

109 zł w klasie pierwszej
500 zł w klasie drugiej,
700 zł w klasie trzeciej,

2. Pełne umundurowanie wg nowych przepisów
3. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony rocznie dla uczniów nie ko­

rzystających z zakwaterowania w internacie.
4. 50 proc, stawki miesięczne! pomocy materialnej w gotówce 

w okresie ferii letnich (w miesiącach lipcu i sierpniu).
5. Premie w wysokości 25 proc stawki miesięcznej pomocy ma­

terialnej w gotówce dla wyróżniających się dobrymi postępa­
mi w nauce j nienagannym sprawowaniem uczniów klasy dru- 
gjej w wieku ponad 16 lat i uczniów klasy trzeciej.

6. Korzystanie z ferii szkolnych na równi z uczniami szkół zawo­
dowych podległych Ministerstwu Oświaty.

Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów:
— do wstępu do trzyletniego technikum górniczego, które znajduje się w tut. Szkole.
— do uzyskania (po odbyciu wstępnego stażu pracy) stanowisk, na 

które wymaga się kwalifikacji zawodowych górniczych.
Absolwentom przyzakładowych szkół górniczych zalicza się czas 

nauki w szkole w wymiarze jednego roku do okresu pracy wyma­
ganego do uzyskania specjalnego wynagrodzenia z tytułu Karty 
Górnika. Ponadto tym absolwentom, którzy bezpośrednio po ukoń­czeniu szkoły podejmą pracę w kopalni zalicza się rok nauki do 
uprawnień urlopowych i jubileuszowych.

Zgłoszenia przyjmuje szkoła do dnia 31 sierpnia 1967 r. adres 
szkoły: Zasadnicza Szkoła Górnicza Kopalni Węgla Kamiehnegó 
Niwka-Modrzejów w Sosnowcu-Niwce, ul. Wojska Polskiego 86.

nik działu produkcji MHD z Będzi 
na i st. referentka d/s szkolenio­
wych Kazimiera Stera oraz do­
świadczona pracownica SZG i in­
struktor kelnerski — Emilia Wit­
kowska-

Naprzeciw długiego stołu stoją 
w „służbowych” strojach uczest­
niczki konkursu, „kelnerki": Wie­
sława Sadowska (nr 1), Teresa 
Gradzik (nr 2), Halina Tomaszew­
ska (nr 3), Janina Porcz (nr 4) 
oraz Alicja Kwiecińska (nr 5). Po 
drugiej stronie „kucharki”: Janina 
Mrozik (nr 1), Maria Molenda (nr 
2), Maria Manika (nr 3) i Stefania 
Jarek (nr 4).

Dziewczęta dostają tematy kon­
kursowe. Przepisuję kilka gwoli 
zaznajomienia czytelników z me­
nu. Oto kucharka nr 2 wylosowa­
ła takie menu: przygotować ze­
staw na cztery osoby — zupę ogór 
kową. schab na zimno, sos tatar­
ski, szaszłyk z polędwicy i kompot 
francuski.

I temat dla „kelnerki" nr 2: 
„przygotować stolik do bankietu 
wg menu podanego przez jury. 
Menu będzie zawierać błąd, który 
„kelnerka" musi wykryć.

Patrzę na twarze dziewcząt. Są 
spokojne, nie widać na nich tre­
my, jakby się nie przejmowały 
faktem, że będzie to konkurs ma­
jący wpływ na ich późniejszą ka­
rierę...

Konkurs składa się z kilku eta­
pów. Podczas gdy kucharki udają 
się do restauracyjnej kuchni, by 
pod okiem p. Aleksandry Rzeszoty 
zabrać się do roboty — kelnerki 
wchodzą w akcję. Siadam przy sto 
liku, który wg tematu jest nakry 
ty jak do imienin na 4 osoby. „Nu 
mer 3” nakłada nam „atrapowe 
dania” imitujące pieczeń i frytki... 
Ręka trochę drży. Łyżka i widelec 
tworzące zestaw do nabierania po 
traw trochę się kolebią Ale to nic, 
jakoś poszło. Teraz oczywiście 
„szampan”. — Jak się nalewa, jak 
otwiera? — padają pytania. Ku­
tner 3 odpowiada, że podważa się 
korek i leje... To tak w teorii, w 
praktyce z tym laniem jest trochę 
gorzej. Pani Witkowska „męczy”: 
— Jeśli będziesz tak otwierać, to 
w butelce nic nie zostanie. A w 
którą stronę otwierasz? Chwila za 
stanowienia. — Bokiem — pada od 
powiedź.

Okazuje się, że bok bokowi nie 
równy. Można oblać gości, można 
z szampana zrobić „wodotrysk”, 
czyli będzie plajta na całego...

Mijają godziny. „Jury” kreśli w 
notesie noty. Jedna kelnerka robi 
wszystko dobrze, inna popełnia błę 
dy, podaje nie w tej kolejności, 
nie zauważa „pułapki”, inna „pa­
li się” przy kieliszkach — jeszcze 
inna nieprawidłowo rozlewa trun­
ki, ale tak ogólnie ten etap kon- 

• kursu jeszcze wychodzi niezgorzej.

Dzieło koleżanek już na stole.
Teraz kolej na degustatorów.

Foto: Z. Kempa

W części teoretycznej konkursu 
jest już gorzej. Jedna nie wie jak 
się nazywa naczelny dyrektor 
SZG, druga gubi się w odpowiedzi 
na pytanie: jakie organy mają pra. 
wo kontrolować lokale gastrono­
miczne... Kolejna kandydatka „na­
cina” się na pytaniu o kaloryczno- 
ści potraw, diecie etc.

Dyrektorka wzdycha." W szkole 
szło lepiej.

Potem dyrektorka wyjaśnia mi, 
w czym rzecz: nie wszystkie uczeń 
nice zapisują się do szkoły z zami­
łowania. Większość zrobiła to. po­
nieważ nie mogły się dostać gdzie 
indziej.

Stąd pewnie ten brak polotu, 
brak szerszego zainteresowania 
przyszłym zawodem, tak przecież 
odpowiedzialnym i ciekawym. Kel 
ner — to w pewnym sensie psycho 
log, 'człowiek, %'ófy zna słabe i do 
bre strony klienta, taktyk, kone­
ser umiejący doradzić gościowi co 
zjeść, co wypić...

A tymczasem w kuchni „kata­
strofa”!. Jak na złość nie dowiezio 
no z Zakładów Mięsnych w Będzinie 
mięsa. Słowem czarna rozpacz. Bla 
da jest kierowniczka lokalu, zły 
jak diabli kuchmistrz, „kucharki” 
już przygotowały co należy, czeka 
ją tylko na mięso. W ruch idą te­
lefony, a na sali wścibski reporter 
łanie pierwsze koty za płoty. Oto 
jakiś gość głośno domaga się książ 
ki zażaleń, bo długo czekał na ja­
dłospis. To pan Stanisław Białas, 
stały klient i z tego powodu pew­
nie rozżalony. Nie wie, że kierow­
niczka nie mogła w porę wypisać 
menu, bo nawaliła dystrybucja. 
Jest tylko drób, są ryby, a mięsa 
jak nie ma, tak nie ma. Jakoś to 
się załagodziło.

O godzinie 15 przywieziono mię­
so. W ruch, w przyspieszonym 
tempie idą gary. Niebawem na 
stole lądują talerze i półmiski: 
pieczeń schabowa, pularda, smako­
wite kremy, sosy, kompoty. Jedne 
bardziej smaczne, inne — mniej. 
Znów w ruch poszły notesy, zno­
wu przybyło pytań, znowu ktoś 
się zająknął, ale koło godziny 18 
dobrnęliśmy do końca...

Wreszcie werdykt oraz nagrody. 
Najlepszą „kelnerką” okazała się 
Wiesława Sadowska, najlepszą „ku 
charką” Maria Molenda. Inne za­
jęły niższe miejsca, ale wszystkie 
otrzymały nagrody książkowe.

Myślę, że mimo wszystko, mimo 
takich czy innych mankamentów, 
z tym „narybkiem” gastronomicz­
nym nie będzie tak źle. Ale pod 
jednym warunkiem, że weźmie so­
bie do serca słowa m. in. dyrekto­
ra Kobuśki, który w podsumowa­
niu konkursu trafnie powiedział, 
że bez pasji, bez zainteresowań za 
wodowycb, nie ma prawdziwych 
fachowców. Potrzebna jest ambi­
cja. Bez niej nie pomoże książka 
kucharska i najlepsza szkoła.

I jakby nie było, konkurs godny 
jest pochwały. Tylko na tej dro­
dze można sprawdzić uzdolnienia 
uczniów, można pobudzić w nich 
ambicyjną żyłkę. Stąd należy się 
duże uznanie dyrekcji SZG za to, 
że permanentnie i długofalowo re­
alizuje swą troskę o kadry gastro­
nomiczne.

MIECZYSŁAW' DZIACZEK
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ROBOIM

KWALIFIKOWANYCH

PRACOWITA WIOSNA 
ZM W-owco w

ZAKŁADY SPRZĘTO 
MOTORYZACYJNEGO 

w Sosnowcu, ul. Przejazd 3

w zawodach:
Kroniki będzińskiej organiza­

cji młodzieży wiejskiej zanotu­
ją ten rok, jako rok wielkiego 
zrywu do czynu społecznego. 
Niedawno pisaliśmy, że młodzież 
z pow. będzińskiego postanowiła 
przepracować 14 tys. godzin — 
do tej chwili cyfra ta wzrosła 
już do 17 tys. Oto kilka przykła 
dów prac, jakie podjęli ZMW- 
owcy z różnych miejscowości.

Młodzi mieszkańcy wsi Celiny 
zbudują garaż dla Ochotniczej 
Straży Pożarnej, posadzą drzew­
ka na nieużytkach i pomogą 
przy, budowie drogi. Garaże dla 
OSP i Kółka Rolniczego będą 
też budować ZMW-owcy ze 
Strzyżowie i Tucznawy. W tej 
ostatniej młodzież uporządkuje 
również 'teren GS-u oraz zaopie­
kuje się sadem owocowym i za­
gospodaruje 1 ha gruntu z Pań­
stwowego Funduszu Ziemi. So­
lidnie napracują sie ZMW-owcy 
z Wojkowic, którzy wezmą u- 
dział w pracach przy rozbudo­
wie szkoły oraz wybudują 3 
poczekalnie na przystankach

Oryginalne zobowiązanie pod­
jęły dziewczęta ze Szkoły Przy­
sposobienia Rolniczego w Czela­
dzi. Będą one świadczyć" właści­
cielom sadów z pow. będzińskie­
go bezpłatne usługi przy przy­
cinaniu drzew owocowych. Na to 
i na uporządkowanie pobliskiej 
stacji CPN uczennice przezna­
czyły 2.450 godzin.

PIERWSZOMAJOWY 
KONKURS 
W HUCIE 

„ZAWIERCIE’I
Zarząd Zakładowy ZMS przy 

hucie ..Zawiercie" zorganizował 
konkurs pod hasłem „Czy znasz 
ruch robotniczy w Polsce". Kon 
kurs ma formę ankiety. Wśród 
hutniczej młodzieży rozprowa­
dzono 1.500 kwestionariuszy z 
odpowiednimi pytaniami. Na na 
grody, które przyznawane będą 
w drodze losowania, ZMS-owey 
otrzymali 4 tys. zł. z funduszu 
zakładowego.

Jednym z 1-śzomajowych czy­
nów młodzieży z kop. „Klimon­
tów” będzie uporządkowanie te­
renu wokół Pomnika Wdzięcz­
ności, gdzie ZMS-owcy nawiozą 
ziemi, zasieją trawę i posadzą 
kwiaty. Poza tym pracują oni 
przy budowie obiektu sportowe­
go w dzielnicy, gdzie 30 kwiet­
nia nastąpi otwarcie boiska 
piłki nożnej.

Klub Młodzieżowy „Kaktus” 
w Porębie przygotował bogaty 
program obchodów tegorocznych 
Dni Oświaty, Książki i Prasy. 
Kontynuując cykl spotkań „Z 
dziennikarzem przez świat” — 
zaprosił red. Kapuścińskiego z 
„Polityki", który opowie swoje 
wrażenia z podróży po Afryce 
oraz Wojciecha Giełżyńskiego z 
„Dookoła Świata”. Poza tym na 
spotkanie z „kaktusową" mło­
dzieżą przyjedzie Stanisław 
Lem, który bedzie mówił o fan­
tastyce w literaturze. „Kaktus” 
ma także zamiar uruchomić stoi 
sko z literaturą i prasą młodzie­
żową polską i radziecką.

HARCERZE
NA SKRZYŻOWANIACH

Dąbrowscy harcerze włączają 
się do pomiarów ruchu drogowe 
go. Począwszy od połowy maja 
— druhny i druhowie obejmą 
dyżury na 16-tu skrzyżowaniach, 
aby skrupulatnie notować wszy­
stkie przejeżdżające pojazdy. W 
pomiarach ruchu wezmą udział 
wszystkie drużyny ze szkół śred 
nich i najstarsza młodzież ze 
szkół podstawowych. Pomiary 
odbywać sie będą w godzinach 
od 6 — 20-tej. Przedtem harce­
rze przejdą specjalne szkolenie.

KRONIKA „SZPALTY"
Lato w Bieszczadach. ZMS-ow 

cy z FUM Poręba urządzają w 
tym roku obóz szkoleniowo-wy­
poczynkowy w Bieszczadach. Z 
namiotami i obozowym ekwipun 
kłem wyjedzie tam 36 osób. 
Prócz tego, jak co roku, mło­
dzież z FUM organizować bę­
dzie biwaki nad zalewem w 
Przcczycach.

Spartakiada przy stołach. W 
Domu Górnika kop. „Klimon­
tów” odbyła się spartakiada sza 
chowo - warcabowe - pingpon­
gowa. Liczba uczestników — 36.

Złom na powierzchnię. Bry­
gady Pracy Socjalistycznej z od 
działów II i IV w czynie 1-szo- 
majowym wytransportowały na 
powierzchnię 120 ton złomu i 600 
m. b. szyn. 

Antonina Kowecka spojrzała na 
zegarek. Dochodziło już południe. 
Postanowiła wrócić skróconą drogą 
do domu. Najwyższy czas przygoto­
wać obiad, aby wszystko było goto­
we, jak goście wrócą.

Przechodziła właśnie przez młod­
niak, gdy posłyszała niewyraźne 
głosy Irmy i Pawła. Cień gniewu 
przemknął przez jej spokojną za­
zwyczaj, ładną twarz. Och, jakżeż 
nie cierpi tej Irmy. To jest kobieta 
z duszą dziewki!

Nie słychać było jej kroków po 
miękkim mchu, mimo że wcale nie 
starała się iść cicho. Wtedy właśnie 
spojrzała nad młodym świerczkiem. 
Ujrzała złoto-rudą głowę, przytuloną 
do ramienia Pawła, i jego rękę gła­
dzącą lśniące włosy.

__ __________ ____ ______ _ Odwróciła się gwałtownie 1 poszła 
„„_Auguście! Przecież ja mam dopiero szybko w kierunku leśniczówki.
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hartownika, spawacza, 
ślusarza narzędziowe­
go, ślusarza maszyno­
wego, tokarza, braka- 

rza oraz pomiarowca 
warsztatowego.

Od kandydatów wymagana 
jest kilkuletnia praktyka w 
wykonywanym zawodzie.

Płace wg układu zbiorowe­
go przemysłu metalowego. Za­
kład reflektuje na kandyda­
tów z terenu Sosnowca lub 
z pobliskich miejscowości oraz 
zastrzega sobie prawo wybo­
ru kandydatów.

Zgłoszenia osobiste przyj­
muje Sekcja Kadr codziennie 
od godz. 7 do godz. 15, w so­
botę do godz. 13.

8 5 kr

ZU R i T zaprasza do swojej placów lei

Wg

* Książeczka mieszkaniowa PKO
* Książeczka samochodowa PKO 

(6.000 zł)
★ Lodówka meblowa Igloo-Bar

(4.400 zł)
* Wycieczka zagraniczna

(2.500 zł)
★ i wiele innych nagród 

(500— 1.500 zł)
czeka na klientów ZURiT-u w kwietniu- maju 

i czerwcu br.
Losowanie nagród, odpowiednio podzielonych, 

co miesiąc 84kr

sprzętu radio - telewizyjnego

.do

„KAKTUS" GOTÓW 
DO DNI OŚWIATY, 
KSIĄŻKI I PRASY

PORZĄDKI
- PRZY POMNIKU

która prowadzi premiowaną sprzedał

KTO ZABIŁ PROFESORA BALCZA

W:

— Przecie mówię... Wstałam ja 
jak zawsze, może trochę wcześniej 
i już otwierałam drzwi do sieni, 
kiedy z tamtego właśnie pokoju 
wyszła... ona!

— Kto wyszedł? — spytała cie­
kawie Antonina.

— Jak to — kto? — zdziwiła się 
Michałowa. — Adyć przecie pani 
mówię — Ona — hrabianka...

W oczach Koweckiej zapaliły się 
nagle figlarne ogniki. Spytała ła­
godnie:

— Skąd wiecie, że to ona? Jak 
wyglądała?

— A bp ja jej sie tam przygląda­
łam! Jeszcze czego! Boże uchowaj! 
Ano. wyglądała tak, jak ludzie mó­
wili. Wysoka, na biało ubrana, a jak 
doszła do schodów i jakem krzyk­
nęła, to znikła...zień był pogodny i wyjątkowo 

ciepły. Balcz czuł się dobrze. 
Po obfitym śniadaniu całe 
towarzystwo wraz z Antoniną 

poszło daleko w stary las. Na po­
rębie ścinano opieńki do przygoto­
wanych przez Antoninę koszyków. 
Oprócz Balcza reszta nie znała tych 
grzybów i Kowecka obiecała przy­
rządzić je na kolację. Irma Balczo- 
wa przyniosła także dwa muchomo­
ry żółtawy i zielony.

— Pawle, czy to prawda, że mu­
chomory są jadalne? Słyszałam kie­
dyś, że trzeba je tylko obgotować?

— Ciekawe, kto ci to powiedział! 
Owszem, można jeść jeden gatunek, 
jeśli Sie ma ochotę, po zdjęciu skór­
ki. Ale, pytam się, po co?

Te, które trzymasz w tej chwili 
— cytrynowy i plamisty należą do 
gatunku silnie trujących.

— Chodźcie dalej! — przerwał jego 
wywody August Balcz. — Chcę po­
kazać wam strumyk. Przepływa nie­
daleko stąd.  . „ „

W jakiś czas później, _w_ drodze  Uspokój się, dlaczego plączesz?, . i- Talt n.e można...
Zmieszany, skrępowany począł ją 

gładzić bezradnie po lśniących, 
miękkich włosach.zapalmy!

powrotnej towarzystwo rozproszyło 
się po leste. Irma Balczowa podeszła 
do Pawła Koweckiego.

— Siądźmy na chwilę i
— W lesie się nie pali.
— Akurat w to uwierzę, 

nie palisz! Przysięgam, że 
zagaszę, a niedopałek  
mchem — uśmiechnęła się łobuzer­
sko. — Paweł, podaj ognia!

Siedli na chwilę w młodniaku na 
miękkich mchach.

— Dlaczego tak długo już nie by­
liście u nas? — spytała po chwili.

Ko weck i zmieszał się.
Wiesz, Antoninie trudno się jakoś 

wybrać...
Zaciągnęła się zachłannie dymem 

z papierosa.
— Nie wierzę... Antonina mnie nie 

lubi. Oto powód. A ja przecież na­
prawdę nie jestem wcale taka zła... 
— Niebieskie, wyraziste oczy po­
smutniały, przygasły. Ponuro pa­
trzyła przed siebie. — Och Paweł, 
żebyście wy tak wiedzieli jak mi 
nieraz strasznie ciężko żyć przy

ie nigdy 
starannie 
przykryję

ZASADNICZA
SZKOŁA ZAWODOWA PRZYZAKŁADOWA 

przy
Sosnowieckich Zakładach Budowy Kotłów 

Sosnowiec, ul. Pstrowskiego 4

ogłasza wpisy do klas I

w specjalnościach: tokarza i ślusarza

Nauka w szkole trwa trzy lata. Po ukończe­
niu nauki absolwent zatrudniony będzie w za­
kładzie jako wykwalifikowany robotnik.

W czasie nauki zakład pracy gwarantuje 
uczniom wszystkie przywileje, wynika j.ące 
z układu zbiorowego pracy, jak pracownikom 
zakładu.

Uczeń w pierwszym roku nauki pobierał bę­
dzie zapłatę w wysokości 150 zł.

W drugim roku nauki 320 zł i w trzecim 
roku nauki wg I grupy zarobkowej, plus do 25 
proc, premii.

Zapisy przyjmuje Dział Szkolenia SZBK 
w Sosnowcu, ul. Pstrowskiego 4.

Przy zapisie należy złożyć: podanie, życio­
rys, 3 zdjęcia, świadectwo urodzenia, świadec- 
dectwo szkolne, zaświadczenie o wysokości 
zarobku rodziców lub opiekunów, świadectwo 
lekarskie oraz należy zawrzeć umowę z zakła­
dem pracy na naukę zawodu. 89kr

w Będzinie, ul. Małachowskiego 10

— Wiedziałaś za kogo wychodzisz! 
— padła krótka odpowiedź.

— O tak, tak, to się tak zawsze 
mówi! Każdy niby wie z kim się 
żeni, czy za kogo wychodzi... A po­
patrz, wiele jest niedobranych mał­
żeństw. f 
w tych 
wydaj e i 
i niby 
wpadnie 
straszny.

Nagle 
oczy.

— Słuchaj Paweł, co byś 
dział gdybym ja tak odeszła 
gusta?

Żachnął się zaskoczony.
— No wiesz... Dlaczego? Co 

wisz? Przy jego chorym

Tylko wy tego nie widzicie 
lasach... August wszystkim 

się taki poważny, dostojny 
spokojny, ale czasem jak 
w gniew, to jest wtedy...

. Boję się go wtedy! 
popatrzyła mu prosto w

powie- 
od Au-

ty mó- 
sercu? 

Przecież on ciebie bardzo kocha. To 
widać.

— Nieprawda! — krzyknęła prawie. 
Zaśmiała się z goryczą, nieprzyjem­
nie. — Kocha mnie... Kocha, jak 
psa, jak figurkę, jak ulubiony obra­
zek. On kocha tylko siebie, a ja... 
ja... — nagle rozpłakała się. Oparła 
mu głowę o ramię i cicho, bezgłoś­
nie płakała.

— Irma, co ci jest? — spytał Ko- 
wecH zażenowany takim wybuchem.

pod jednym 
wystarczyło 

tego Nowiń- 
musiała wi- 
wracała na

Pawla przyprawiły ją o nagły, silny 
ból głowy. Tyle poświęciła kiedyś 
dla tego naiwnego, łatwowiernego 
Pawła, przecież go tak kochała! Ale 
kobieta musi mieć swoją ambicję. 
Im bardziej się zbliżała do domu, 
tym wyraźniej czuła, że nie wytrzy­
ma z Irmą Balczową ' ' " 
dachem ani dnia! Nie 
jej. że w nocy była u 
skiego... Przecież to ją 
dzień Michałowa jak 
górę w swoim białym długim szlaf­
roku.

— Wyjadę na ten czas dopóki oni 
tu będą. Przygotuję teraz jeszcze 
obiad i kolację, przyszykuję, co się 
da na jutro i wyjadę Pawia moto­
rem. A już on niech się martwi jak 
im to wytłumaczyć!

Cała rozdygotana wpadła nagle na 
Augusta Balcza. Siedział pod starą 
sosną i odpoczywał.

— Już wracasz? — spytał uśmie­
chając się życzliwie. — Może po­
siedzisz tu trochę ze mną? Co za 
wspaniałe powietrze!

Przypatrzył jej się badawczo.
— Co ci jest Tosiu? Jesteś jakaś 

zmieniona, zdenerwowana? Czy spot­
kała cię jakaś przykrość?

— Przykrość? — Antonina zaśmia­
ła się sztucznie. — O nie, żadna 
„przykrość" mnie nie spotkała... 
Och, Auguście, Auguście, ty taki 
mądry, rozumny... — urwała nagle, 
jakby przestraszona, tym ‘ 
powiedzieć.

— Co się z tobą dzieje 
jednak coś ci dolega!

Balcz podniósł się. Stał   
niej i patrzył nieufnie jak by za­
niepokojony.

— Ależ nic, zdawało ci się Auguś­
cie! Po prostu " ■
mnie głowa. Idę teraz przygotować 
obiad. Pospaceruj jeszcze. Powietrze 
rzeczywiście jest u nas dobre, bo 
w koło lasy. Dużo ciekawych rzeczy 
można zobaczyć spacerując po lesie! 
— dokończyła nagle z pasją 
nęła Balczowi głową, szybko 
dząc.

Twarz Balcza zasępiła się, ..... 
rżała. Chwilę stał nieruchomo, po 
czym szybko i cicho poszedł na 
lewo, skąd zza ściany gęstych świer­
ków dobiegał go głos żony. Oczy 
świeciły mu się teraz zaciętym, nie­
dobrym błyskiem. Prawą ręką szu-

co chciała
Tosiu? A

teraz koło

bardzo rozbolała

i ski- 
odcho-

posza-

ulancetémS

wzruszająco zaiste

Jesteśmy krajem ludzi kształ 
cących się. Wie o tym fakcie 

każdy. Na tle tego powszechne­
go impetu w kierunku kształ­
cenia się, 
wygląda tabliczka, umieszczona 
na drzwiach jednej z sal, do któ 
rej wejście prowadzi z poczekał 
ni dworca Sosnowiec Południo­
wy. Napis ten głosi: „Sala po­
uczeń”.

Pouczajmy się!

Pięknie! Brawo! Nie wiadomo 
wprawdzie, kto i w jakiej ma­
terii ma być tam pouczany, ale, 
na wszelki wypadek, oczekując 
na pociąg do Olkusza — usia­
dłem skromnie na ławce w bez­
pośrednim pobliżu owej sali mą 
drości i czekałem. A nuż otwo­
rzą się drzwi i ktoś wywoła mo­
je nazwisko — do pouczenia!...

Ale czekałem na próżno. Nikt 
nie wywołał ani mnie, ani sę­
dziwej gosposi wiejskiej ze 
skrzynką kur, ani kominiarza, ra 
czącego się piwkiem, ani młode­
go małżeństwa z wózkiem, peł­
nym zawartości, (bliźniaki!).- 
Nikt nie został wywołany, a jed 
nak... Jednak nurtuje mnie cie­
kawość, kto za tymi ciemno ma­
lowanymi drzwiami jest pou­
czali i w jakiej specjalności.

Pewien rozgarnięty obywatel, 
do którego zwróciłem się z pro­
śbą o udzielenie mi informacji 
na powyższy temat, odpowie-

„OŚWIATA” 
WOJEWÓDZKI ZAKŁAD 

SZKOLENIA 
w Katowicach, 

ul. Kopernika 32, 
OŚRODEK SZKOLENIA 

w Sosnowcu, ul. Reymonta 36

Informuje chętnych zdobycia 
popłatnych zawodów, że

dokonuje slq obecnie 

naboru na kursy

o następujących specjalno­
ściach:

1) kursy spawania elektrycz­
nego i gazowego, po ukoń­
czeniu których otrzymuje 
się' książeczkę spawacza,

2) kursy radio-telewizyjne.

Zgłoszenia na w/w kursy 
prosimy kierować na adres 
sekretariatu Szkoły Podsta­
wowej nr 10 w Sosnowcu, ul. 
Rejmonta 36, do dnia 20 maja 
1967 r. 90kr 

kał czegoś nerwowo w wewnętrz­
nej kieszeni marynarki.• * •

Strzał padł w dziesięć minut póż- 
 - * 1 Kula

Powiatowy zjazd LOK 

w Myszkowie

W Myszkowie odbył się Powiato­
wy Zjazd LOK. Wzięli w nim udział 
m. in. I sekretarz KP PZPR Edward Pater, wiceprzewodniczący PMRN 
inż. Jerzy Domagała, sekretarz PK 
ZSL Tadeusz Słomczyński, prezes 
Żarz. Woj. LOK Stefan Stańczyk, se­
kretarz PWRN, oraz 174 członków ta 
cenowych kół LOK.

Myszkowska, powiatowa organiza­
cja LOK obejmuje 108 komórek te­
renowych. Głównym kierunkiem dz'a 
lamia jest kontynuowanie szkolenia 
obronnego załóg zakładów pracy
i mieszkańców wsi.

Członkowie kół LOK przepracowali 
w czynie społecznym wiele godzin 
przy budowie remiz strażackich, ba­
senów przeciwpożarowych, dróg, sa­
dzeniu drzew, porządkowaniu zieleń­
ców. skwerów, itp.

Do najlepiej pracujących należą 
koła terenowe w Poraju. Kotowicach, 
Koziegłowach, Lgocie Górnej i Żar­
kach. Aktywną działalność wykazy­wały zakładowe koła LOK nrr-- 
w Poraju, Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej w Niegowej. Ponadto aktywną działalnością może się po­
chwalić szkolne koło przy ZSZ w Myszkowie.

Jacka 
t z Ir- 
starej 
w to 

Halina

niej, niedaleko leśniczówki, 
przeszła nad głową inżyniera 
Nowińskiego, kiedy rozmawiał 
mą Balczową i utkwiła w 
sośnie. Natychmiast przybiegł 
miejsce Paweł Rowecki i 1 
Dorska.

Pobladły Nowiński uspokajał roz­
trzęsioną Balczową.

— Rto strzelał? Dlaczego? Co to 
było? — powtarzała w kółko.

Nikt, niestety, nie potrafił udzie­
lić jej odpowiedzi.

— A gdzie jest August? — spytał 
Rowecki.

— Tu jestem. — rozległ się spo­
kojny głos Balcza, który zbliżył się 
od strony domu. — Stałem właśnie 
już przed gankiem, gdy posłyszałem 
jakiś strzał...

— Nie widziałeś nikogo? — Rowec­
ki popatrzył twardo w twarz kuzy­
na. Nowiński .paląc papierosa, spo­
glądał na Balcza ironicznie.

— Nie.
— Może to jacyć kłusownicy? 

spytała niepewnie Dorska.
— Rłusownicy? Tu? Roło 

czówki? W biały dzień strzelają 
z tego, ni z owego z pistoletu? 
też pani mówi...

— No, to w takim razie — kto?

leśni- 
nl

Co

Jak
Poszła

przez

że
nie 
w

Zasiedli do obiadu bez humoru. 
Brakowało jeszcze tylko Antoniny. 
Michałowa z dziwną miną wywołała 
Roweckiego z jadalni.

— Pani wyjeżdża!
— Co też Michałowa plecie! — za­

wołał zaskoczny. — 
jeżdżą?

— Ano, zwyczajnie, 
ski motor do szopy.

Rowecki już biegł . 
i sionkę na podwórze z tyłu domu.

Antonina, odziana w kombinezon, 
zapuszczała już motor.

— Tośka! Co się stało? Co się tu 
dzieje? Dokąd?

Odwróciła się • 
oczy były gn'

— A to — 
po raz drugi 
robić błazna 
jak wyjadą i 
porozmawiać.

— Ależ Tosiu, c 
się stało? Odpowii 
ja im powiem?

— A to już zosti 
tazji. Jadę do m

— Nie puszczę!... 
ście W domu, a t

Odpowiedział mi 
który ruszył szyb 
kości 1 zniknął n 

Rowecki stał ch 
czym ciężkim kro 
nął werandę 1 ws:

— Tosia kazała 
przeprosić, ale te] 
steczka... Teściowe 
rowała ,musíala pc 
— wyrecytował 
przygotowany do 

to, wy-
po pań-
kuchnię

! Co
I? Co

fan-
Go-

U, 
pręd-
y. Po 
i ml-

was 
mla-

nie

dział po namyśle, że tam szkoli 
się personel kolejowy. To już du 
żo, część problemu byłaby w ten 
sposób rozstrzygnięta. Reszta za­
leży od inteligencji dedukujące- 
go. No. bo zapewne poucza się 
tam konduktorów, aby byli wo­
bec pasażerów grzeczni i cacan i, 
z chuliganami się nie patyczko­
wali, nie zapisywali kar, jeżeli 
na bilecie miesięcznym, czy in­
nym, brakuje kropki nad podpi­
sem właściciela, bo i to kiedyści 
tam oglądały oczy moje... Pou­
cza się zapewne zwrotniczych, 
aby w miarę możności nie kie-

rowali na jeden tor, na wprost 
siebie, dwóch pędzących ekspre­
sów, gdyż to mogłoby poważnie 
zagrażać zdrowiu obywateli 
poucza się personel stacyjny, 
aby z kolei pouczył, kogo trze­
ba, że ławki w poczekalni PKP 
to nie łóżka w sleepingu, sło­
wem, poucza się, kogo tylko się 
da i w czym tylko się da. Gdy­
by tak jeszcze władze sanitarne 
zechciały pouczyć władze stacji 
Sosnowiec Płd. o konieczności 
zainstalowania jakichś bardziej 
kulturalnych „gabinetów" dla 
pań i panów (oddzielnie!), gdyż 
obecne pamiętają zapewne na­
jazd szwedzki, a przy tym odra­
za przejmuje na samą myśl sko 
rzystania z wyż. wspomnianych 
instalacji w ich obecnym stanie. 
To przecież także wdzięczne po­
le do pouczenia. Na plus tej sta­
cji PKP można natomiast zapi­
sać jej przebudowę, bardzo przy 
zwoity obecnie wygląd, dzięki 
bardziej nowoczesnym peronom, 
warto by jeszcze tylko pouczyć 
kogoś tam od góry, aby co rych 
lej wytynkowano dostojne mo­
ry, czekające na ten znakomity 
akt już od czasów dynastii Ro­
manowów.

Wiosna, panowie, trzeba coś 
zadziałać. Tak po prostu, bez 
pouczania... BRUTUS

IV proponuje

PIĄTEK, 28. IV. 67 R.
15.50 Transmisja ze spotkania pier­

wszomajowego w Sosnowcu. 17.10 
„Aktualności’* — magazyn informa­
cyjny. 17.20 Program filmowy (z Ka­
towic). 18.00 Uroczysty koncert z 
okazji Święta Pracy w wykonaniu 
solistów oraz Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radia i Te­
lewizji pod dyr. Karola Stryji (z 
Katowic). 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.00 „Niech się święci 1 
Maja” — reportaż filmowy (z Kato­
wic). 20.15 Teatr Telewizji „Dragon” 
Edwarda Szustera (z Łodzi). 21.15 
„10 minut recenzji” — przed kame­
ra Włodzimierz Maciąg (z Krakowa). 
21.25 „Próby” — miesięcznik kon­
sumenta (z Łodzi). 21.55 Dziennik TV. 
22.10 Program na jutro. 22.15 Poli­
technika TV: Matematyka — „Pro­
sta w przestrzeni” (z Wrocławia). 
22.45 Politechnika TV: Fizyka — „Za­
sada ekwipartycji energii” (z Gdań­
ska).

SOBOTA, 29. IV. 67 R.
16.55 Aktualności — magazyn in­

formacyjny. 17.10 Wiadomości Dzien­
nika TV. 17.15 Tele-Echo. 18.00 „Szef” 
— film z serii Bonanza. 18.50 „War­
szawa, ja i Ty”. 19.20 Dobranoc. 
19.30 Monitor. 20.05 „Wyznanie” — 
film z serii „Błękitny express”. 20.45 
„Nad Wisłą”' — program rozrywko- 
wo-estradowy z Wesołego Miastecz­
ka (na Interwizję). 21.45 Wiadomości 
Dziennika TV. 22.00 Wiadomości spor­
towe. 22.10 „Łatwe życie” — film 
fabularny produkcji hiszpańskiej.

NIEDZIELA, 30. IV. 67 R.
8.30 Politechnika TV: Fizyka — 

„Prędkość cząsteczek gazu” (z Gdań­
ska. 9.05 Politechnika TV: Fizyka — 
Zjawiska transportu. 9.35 Film kr/mtr. 
z Katowic. 9.50 Politechnika TV: 
Matematyka — Iloczyn wektorowy 
(z Wrocławia). 10.20 Program dnia. 
10.25 Film z serii: Siadami kpt. Coo­
ka (ode. ostatni). 11.15 „Witajcie, 
wstęp wzbroniony” — film fabular­
ny. 12.30 Wiadomości Dziennika. 
12.40 Koncert popularny w wykona­
niu orkiestry łódzkiej Rozgłośni Pol­
skiego Radia pod dyr. Henryka De- 
bicha z udziałem solistów (z Łodzi). 
13.25 „Odnowiciele czy grabarze” 
z cyklu: „W starym kinie”. 14.25 
PKF. 14.35 „Przemiany”. 15.00 Dla 
dzieci: A. A. Milne — „Strofy na 
cześć Misia o Bardzo Małym Rozum­
ku”. 15.30 „Zagłada eskadry” — film 
fabularny produkcji radzieckiej. 17 -M) 
„Ostatnie listy” — z cyklu: „Ludzie 
i zdarzenia”. 18.00 Estrada Literacka: 
„Niech się zbudzi drwal” Pabla Ne­
rudy. 18.40 Słownik wyrazów obcych. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 
20.00 Teatr Rozrywki 
sła” 
konawcy: 
Wieńczysław Gliński, 
tyk” • - - -
skiej, ..  „.. .
22.15 Niedziela sportowa.

..Świeca zga- 
wersia komedii Fredry. Wy- 

Barhara Krafftówna i 
20.50 „Luna- 

film fabularny prod, francu- 
w roli głównej Fernanden.
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Nt 17 (576) 28. IV. 1967 r.

rywaeza 1 odstępu elektrod 
świec;

— szczelinomierz do spraw 
dzania odstępu styków prze-

W przyszłym numerze ho­
roskop dla urodzonych w 
dniach od 22 czerwca do 22 
lipca. Czyli spod znaku RA­
KA... MAG

— szczotki prądnicy 1 roz­
rusznika;

Posłuchajmy 
wróżą mężczyz- 
znaku *

— zawórek do pompy pa­
liwa; ło roku 1907, nastąpił rene­

sans astrologii. Wtedy to 
powstało Brytyjskie Towa­
rzystwo Astrologiczne, które 
do dziś jest główną świąty­
nią astrologiczną, skąd czer­
pią natchnienie liczni na ca­
łym świecie zwolennicy.

I wreszcie mała ciekawost­
ka. Nie wszyscy wiedzą, że 
astrologia była w służbie 
sztabów wojskowych, tak 
po stronie niemieckiej jak i 
alianckiej. Nawet moment 
inwazji w Normandii był 
obliczony przez astrologów... 
Obecnie używa się już innej 
nazwy na oznaczenie astrolo­
gii. „Kosmobiologia”,. tak to 
dziś brzmi — zastąpiła sta­
ry termin głównie pod wpły 
wem rozwoju naszej wiedzy 
o Kosmosie. Co ta wiedza 
nam jeszcze przyniesie, to 
się okaże. Także dla astrolo-

SP-NIA INWALIDÓW 
.RĘKODZIEŁO” 
w Sosnowcu, ul. Bieruta 15

. V. 1967 
.krzyżówka

ZAKŁADY 
PRZEM. DZIEWIARSKIEGO 

„WANDA” 
W SOSNOWCU

RZWZdWKA 
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WYKONUJĘ sklepienia system 
ackermana z dostawa mate­riałów (pustaki stal) Kula­
wik Zenon, Rudnik Wielki, 
poczta Kamienica Polska.

20251g

o tym sądzić.
dla żywego orga<

ANDRZEJ MOŁDAWSKI zgu­
bił legitymację szkolną wy­
dana przez Szkołę Podstawo­wą Nr 5 — Sosnowiec. 8398g

zdobyć na małżeństwo. Jeśli 
je w końcu zawierają, to ze 
zmiennym szczęściem. Mądra 
małżonka, która potrafi im 
dać poczucie pewnej swobo­
dy i możliwości wyżycia się 
w ich upodobaniach, np. w 
podróżach, wrażeniach arty­
stycznych, koresponden­
cjach zyskuje w nich do­
brych partnerów w życiu.

Pozostawienie swobody w 
myśleniu, niezawężanie ich 
mentalności tylko do pro- 
zaizmćw domowych, oto za­
lety żon, które cenią. Gdy 
takie zalety znajdują u 
swych małżonek, wtedy czu- 
ją się zobowiązani. Cenią 
wówczas ognisko domowe, 
nie szukają „kawalerskich 
uciech”, a jeśli tak, to bez 
poważniejszych konsekwen­
cji dla tegoż ogniska.

W stanie „wolnym”, bez z0 
bowiązań) mężczyźni spod 
znaku BLIŹNIĄT poprzez 
swoje rozdwojenie często — 
jak to się popularnie mówi 
— siedzą na dwóch stołkach. 
Oddają się dwom naraz przy-

14/ prawdzie za najmod- 
W niejsze uznano letnie 

suknie o linii trapezu, 
rozszerzające się ku dołowi 
już od karczku, nie przyle­
gające 
skosu, 
wcale, 
będzie 
modne 
także

jemnościpm, zainteresowa­
niom. nie wykazując kon­
sekwencji, robią dwie rzeczy 
naraz, przeważnie bez ko­
rzyści.

Pewność siebie, która ich 
cechuje, nie jest podbudowa­
na jakimiś trwałymi zdoby­
czami, toteż gdy im coś nie 
wychodzi — rezygnują. Są 
to ich wady, ale niezbyt 
szkodliwe. Rekompensują 
je duże zdolności, skłonności 
do wynalazków, dar wymo­
wy, co ułatwia im życie to­
warzyskie.

Cenią też zazwyczaj swą 
rodzinę i krewnych oraz 
tych przyjaciół, którzy ich 
nie zobowiązują za bardzo. 
Choć na ogół lubią wygodę, 
rzadko poświęcają swą wol­
ność dla ożenku z kobietą 
tzw. dobrą partią. Raczej wa 
lory duchowe decydują w 
ich wyborze partnerki.

A jakie to są partnerki?. 
Horoskop rezerwuje dla nich 
kobiety urodzone pod zna­
kami „Wagi” lub „Wodni­
ka”. Natomiast kobiety spod 
znaku „Ryby” lub „Panny" 
mają być dla nich nieko­
rzystne.

Na koniec jeszcze o astro­
logii w przekroju historycz­
nym. Otóż po długim okresie 
zastoju, w Anglii, gdzieś ko-

JAN FILO zgubił kartę wy­
płat. wydaną przez kop. „Kli­
montów”. 8400g

W tym sezonie będą obo­
wiązywać dwa typu szmi- 
zjerek: bez rękawów, lub 
z długimi koszulowymi, 
wszytymi w mankiety za­
pięte na spinki lub guziki. 
Trzeba pamiętać, że szmi- 
zjerki muszą być luźne, 
równe do dołu, w talii śctq 
gnięte paskiem, krótkie. 
Wykończenie przy szyi sta­
nowią przeważnie tradycyj 
ne sportowe klapki i koł­
nierzyk.

Na naszej reprodukcji — 
klasyczna szmizjerka z wzo 
rzystej, jedwabnej satyna 
bez rękawów, zapięta na gu 
ziki poza talię; pasek z kia 
merką z tego samego ma­
teriału, co suknia.

CZESŁAW MALCZEWSKI 
zgubił legitymacje szkolną 
wydaną przez ZSG kop. „Niw 
ka-Modrzejów". 8399g

Chcę natomiast zwrócić 
uwagę, że oprócz obo wiązu- 
jaeógp zestawu, .narzędzi..,wąr 
to posiadać W bagażniku:

—• linkę holowniczą;
— 1 metr rurki gumowej;
— kawałek przewodu elek 

trycznego;
— krążek taśmy izolacyj-

WLODZIMIERZ KRAWCZYŃ­
SKI zgubił przepustkę stałą 
Nr 183 wydaną przez kop. 
„Klimontów”. 8397g

zatrudnią
NA STANOWISKACH 

KIEROWNICZYCH 
pracowników z wykształce­
niem wyższym ekonomicznym 
oraz wyższym technicznym do 
Działu Głównego Mechanika 
oraz kierownika inwestycji — 
wykształcenie wyższe tech­
niczne z praktyką w zawo­
dzie. 76kr

procesy życiowe 
jego komórek, tkanek i na­
rządów. Wszystko, co je na­
prawia i usprawnia, powo­
duje istotną poprawę. Ale

Claude Chafyrola — reży­
sera tego filniu, jednego z 
twórców francuskiej nowej 
fali, znaliśmy dotychczas z 
takich filmów jak „Piękny 
Sergiusz" czy' „Kuzyn”. Ten 
ostatni nie był wprawdzie u 
nas wyświetlany, a znamy 
go tylko z recenzji i donie­
sień prasowych o jego suk­
cesach festiwalowych. W 
„Tygrysię" poznaj emy zatem 
Chabrola ż’ zupełnie "<• innej 
strony, ale okazuje się, że 
dobry reżyser ’potrafi zrobić 
dobry film na każdy temat.

Autorem scenariusza jest 
aktor Roger Han in (wystę­
pujący pod pseudonimem 
Antoin Flachat), który jed­
nocześnie odtwarza główną 
rolę — owego superagente. 
Znamy go zresztą z takich 
filmów jak: „Rocco i jego 
bracia", czy „Tern, który mu 
si umrzeć”.

zatrudni natychmiast .
INWALIDÓW do prac 
POMOCNICZYCH
w magazynie i przy czyszcze­

niu galanterii metalowej.
Warunki pracy i płacy do 

omówienia w Dziale Kadr.
87kr

musimy się 
fizjologiczne 

starzenie się jest nieodwra­
calne, gdyż na jego przyczy­
ny nie możemy mieć wpły­
wu. Dlatego istotne jest to, 
co nas obecnie niszczy i za­
bija: choroby i niedołęstwo 
nasze, mocno przedwczesnej 
starości. I jak najbardziej 
potrzebna jest walka z ludz­
ką niedolą.

Reakcją na ów zalew ryn 
ku filmowego naiwnymi fil­
mami szpiegowskimi są ich 
parodie. Jedną z bardziej 
udanych jest właśnie wspom 
niany — Tygrys lubi świeże 
mięso. Bohaterem jego jest 
elegancki przystojny agent 
wywiadu, dżentelmen yi* 
każdym calu, który pokonu­
jąc tysiące przeszkód ratuje 
z opresji innych i siebie, 
likwidując po drodze dwie 
konkurencyjne bandy. Widz, 
oglądający ten film, znako­
micie się bawi, podziwiając 
zaskakujące pomysły reży­
sera, świetne ujęcia opera­
torskie i dobrą grę aktor-

Jak już wspominałem w 
jednym z odcinków naszego 
kącika, wielu gerontologów 

Istotne” odmło-

Poziomo: 1. Pyszałek, za­
rozumialec. 9. Kupidynek. 
10. Uszkodzenie ciała. 11. 
Wąski i długi pas ziemi lub 
łąki. 12. Pasza wiosenna w 
halach. 13. Wymarły dziki 
gatunek wołu. 14. Właśnie, 
ściśle, zupełnie tak. 15. Prze 
syłanie obrazów na odleg­
łość przy pomocy fal elek- 
tromagnetyczriych. 18. Wy­
kupywanie. 19. Dwie lub 
trzy dywizje wojska. 23. 
Pozycje przy ćwiczeniach 
gimnastycznych. 24. Głos w 
chórze. 25. Osypka, ■ otręby. 
27. Waśń, sprzeczka. 28. Za 
słona, roleta. 30. Marka sa­
mochodu. 32. Owoc palmy. 
34. Pospólstwo, gmin. ,35.

wiemy też, że w organizmie 
działają pewne wewnątrz­
ustrojowe czynniki, które 
powodują, że nawet w naj­
korzystniejszych warunkach 
życiowych 
zestarzeć.

nia. Wiemy też, że nasi .,stu­
letni" niezmiernie rzadko

nia skał. 36. Autor „Nany”. 
37. Senne widziadło. 38. Liś 
cie i łodygi warzywa. 39. 
Mały port przy wejściu do 
większego.

Pionowo: 1. Spoufalony 
sługa. 2. Rzeka w Azji 
Wschodniej. 3. Część spodni. 
4. Rodzaj surdutów z wy­
ciętymi z przodu połami. 
5. Kawon. 6. Ogród rozko­
szy. 7. Zaimek. 8. Górska 
trasa dla narciarzy. 11.

„BLIŹNIĘTA”, to symbol 
dwoistości, a skoro-tak jest, 
to i mężczyzn! spod tego zna 
ku przejawiają podobne ce­
chy co kobiety ,choć natura 
męska ma swoje „sposoby”, 
by ukryć prawdziwy charak 
ter. Można się tedy masko­
wać, ale przed astrologią nie 
ma tajemnic, ~ 
co gwiazdy 
nom spod 
NIĄT...

Zmienność 
stów jest ich wspólną ce­
chą, ale cenią więcej umysł, 
niż piękność. Są towarzyscy, 
lubią sztukę, podróże, prowa 
dzą chętnie zajmujące kores­
pondencje i rozmowy. Mają 
poza tym krytyczny umysł, 
który chroni ich przed nad­
miernymi zobowiązaniami. 
Objawia się to m. in. w zna­
jomościach, gdy one do ni­
czego nie zobowiązują — 
wtedy czują się dobrze, ale 
gdy im się ktoś z przyjaź­
nią narzuca — czują się nie­
swojo i są nią skrępowani.

Dlatego też trudno im się

Każdy posiadacz prawa 
jazdy wie, że jest zobo­
wiązany wozić ze sobą 

niezbędny komplet narzędzi. 
Zobowiązuje do tego zarzą­
dzenie prezesa Rady Mini­
strów z czerwca 1958 r., w 
którym to dokumencie wy­
mienia się obszerny zestaw 
narzędzi i wyposażenia sa­
mochodów i motocykli.

Z zasady nowe pojazdy są 
przez fabrykę wyposażone 
w niezbędny komplet narzę­
dzi, nie będę ich więc wyli­
czać.

dzenie jest niemożliwe. Z ta 
kim zniechęcającym stwier­
dzeniem 
spotkać, 
dzieć, co 

Istotne
nizmu si

Centrala Wynajmu Fil­
mów nie po raz pierw­
szy postawiła nas wi­

dzów w dziwnej dość sytua­
cji. Oglądaliśmy już filmy 
Antonioniego w kolejności 
odwrotnej do chronologii ich 
powstawania, teraz przyszło 
nam zapoznać się z parodią 
czegoś, czego nie znamy. 
Chodzi o film Claude Cha- 
brola — Tygrys lubi świeże 
mięso, który jest kpiną z fil­
mów o Bondzie.

Kim że jest James Bond? 
Powołano go do życia w An­
glii, gdzie nakręcono już ca 
łą serię filmów z tym su- 
peragentem w roli głównej. 
Nie są to bynajmniej filmy 
ambitne pod względem arty­
stycznym, ale mimo to cie­
szące się kolosalnym wprost 
powodzeniem. Kasowość za­
tem zadecydowała o tym, 
że inne kinematografie za­
częły tworzyć swoich Bon­
dów.

Spływ, ściek. 16. Utwór dłu 
gi i nudny. 17. Sala odczy­
tów w uniwersytecie. 20. 
Wzniosła pieśń pochwalna. 
21. Znak niezupełnego pęk­
nięcia. 22. Budynek wysta 
wowy. 25. Drętwienie zę­
bów po kwasach. 26. Szcze­
re uczucie niższości wobec 
czegoś wyższego. 29. Stolica 
Italii w języku włoskim. 
31. Lekka tkanina jedwab­
na. 33. Mały niedźwiedź 
północnoamerykański o cen 
nym futrze.

Termin nadsyłania rozwią 
zań do dnia 
z dopiskiem 
nr 17”.

Rozwiązanie 
nr 16

Poziomo: rum, but, lada, 
asan, humor, balet, ono, 
Spa, AWO, lala, drań, re­
jon, koks, opak, iwa, iks, 
emu, lazur, zator, lufa, u- 
nik, sak, mat.

Pionowo: ramol, udo,
Mars, baba, USA, talar, Lu­
na, Newa, hol, toń, pajuk, 
ars, dno, kil, owal, kazus, 
petit, amok, kur, Irak, szum, 
Ufa, ana.

Redaguje: Z. KEMPA

przedstawiają obraz, na któ­
ry dałoby się popatrzeć z 
jakim takim uznaniem. Hoj­
nie szafujemy życzeniami 
„stu lat”, ale jeśli naprawdę 
spotkamy osobę stuletnią, 
nie zawsze zazdrościmy jej 
dożycia tak sędziwego wie-

Gdybyśmy mogli wyklu­
czyć wszelkie szkodliwości i 
stworzyć dla człowieka ide­
alne warunki w ciągu całe­
go życia, wtedy dopiero sta­
rość jego byłaby fizjologicz­
ną. Takich warunków, nie­
stety, dziś nie jesteśmy w 
stanie stworzyć. Dlatego w 
pierwszym rzędzie, że je­
szcze dokładnie nie wiemy, 
co jest dla człowieka szko­
dliwe, a co korzystne. Nau­
ka bada te sprawy i poszu-

początki.
Profilaktyka geriatryczna 

dopiero niedawno weszła na 
tory naukowe i musi sto­
czyć jeszcze ciężką walkę o 
prawo obywatelstwa w ofi­
cjalnej medycynie, o, miej­
sce, które jej się słusznie 
należy.

do ciała, szyte ze 
ale nie znaczy to 
że wyłącznie takie 
się nosić. Równie 

są proste koszulki, a 
klasyczne szmizjerki, 

odpowiednie dla każdego 
wieku i figury.

Można je szyć z różnych 
materiałów, nawet z broka­
tów, milanowskich jedwa­
bi, szyfonów (na podszew­
ce), koronki, szantungu, ża­
kardu, jako suknie wieczo­
rowe i popołudniowe. Głów 
ną ich zaletą jest to, że nie 
wychodzą z mody.

— pilniozek do czyszczenia 
styków przerywacza;

— rękawice;
— oliwiarkę.
Poza tym należy wozić ze 

sobą niektóre drobne części 
zapasowe, zwłaszcza łatwo 
ulegające uszkodzeniom. 
Oto one:

Niektórzy sądzą, że jeśli 
człowiek dożył stu lat lub 
dziewiećdziesiątki, nie wy­
kazując żadnej wyraźnej 
choroby, to jest to właśnie 
owa starość fizjologiczna. 
Trzeba jednak zapytać, czy 
człowiek ten nigdy nie po­
dlegał żadnym ujemnym 
wpływom, które mogły usz­
kodzić jego organizm? Wie­
my już, że uszkodzenie ta­
kie może być utajone i obja 
wiać się tylko przyspiesze­
niem starości i zniedołężnie-

możemy się często 
Trzeba więc wie-

— pas klinowy;
— świece;
— kondensator;
— złącze mułowe światła 

„stop”;
— linkę sprzęgła;
— komplet żarówek;
— kilka bezpieczników;
— cewkę zapłonową.
Poza tym zachęcam do wo 

żenią ze sobą pewnej ilości 
różnych śrub, zawleczek, 
podkładek i innych drobiaz­
gów, przydatnych w czasie 
dłuższej podróży.

Gwoli przypomnienia nad­
mienię, że nie należy w dłuż 
szą drogę Wyjeżdżać z gara­
żu bez podnośnika i koła za­
pasowego.

Jeśli chodzi o wożenie ze 
sobą zapasu paliwa i oleju, 
to jestem zdania, że przy 
aktualnej sieci stacji benzy­
nowych — rezerwa paliwa 
w kanistrze nie musi prze­
kraczać 10 litrów.

Ponieważ mowa o cieczach 
— zachęcam do wożenia bu­
teleczki z płynem hamulco­
wym (hydrolem) oraz wodą 
destylowaną do uzupełnia­
nia elektrolitu w akumula­
torze. (Spec)
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Może w meczu z ADO

zobaczymy lepszy futbol?

Całe nasze społeczeństwo czci spontanicznie zbliżające się 
Święto Pracy. Zewsząd napływają meldunki o tym, że zało­
gi zakładów pracy i wszelkich instytucji deklarują ogromnej 
wartości czyny produkcyjne i społeczne. Im bliżej było 1 

Maja, tym pokaźniejsze rozmiary przybierała fala zobowiązań.
Nie wątpimy, że wśród tych, którzy inicjowali podejmowanie 

zobowiązań, a potem ofiarnie je realizowali, nie zabrakło sportow­
ców. Jakże mogłoby być inaczej. Wiadomo przecież, że sportow­
cem nie brakuje inwencji. Nie słyszeliśmy jednak o tym, by ja­
kiś klub sportowy, sekcja, drużyna podjęły zobowiązania natury 
czysto sportowej, mówiące, dajmy na to, o wzmożeniu szkolenia, 
podnoszeniu kwalifikacji, kultury na boiskach i stadionach, dba­
łości o sprzęt, odnowieniu własnego obiektu. Być może, iż gdzieś 
tam ktoś podjął tego typu zobowiązanie. Szkoda jednak, że nie 
podał tego do publicznej wiadomości i nie zachęcił w ten sposób 
dó naśladownictwa. A jeszcze gorzej, jeśli takich zobowiązań 
w ogóle nie było. W naszych klubach i organizacjach sportowych 
nie brak problemów, które czekają na rozwiązanie. Właśnie teraz 
nadarzyła się okazja, by zabrać się ostro do tych rzeczy, które w 
toku normalnej działalności giną z pola widzenia.

Jak nie wiedzie się, tak nie wiedzie się naszym piłkarzom. 
Przegrywają gdzie się da i z kim się da. Nie ochłonęliśmy je­
szcze z luksemburskiego zimnego prysznicu, a tu już nowe po­
tknięcie. Reprezentacja Śląska, w której znalazło się również 

kilku zawodników Zagłębia, wystąpiła w ub. środę w Rennes i... 
oczywiście przegrała z tamtejszym ligowym zespołem francuskim 
3:6. Do przerwy było już nawet 4:0 dla gospodarzy. Zanosiło się 
na prawdziwą klęskę. Dopiero w drugiej połowie 
spół wziął się trochę w garść i odrobił częściowo 
jednak i tak w wysokim stosunku.

No cóż, właściwie to nie ma się czemu dziwić, 
może. Niepowodzenia na arenie międzynarodowej są nieuniknione, 
jeśli z naszych boisk wieje nudą, jeśli bez przerwy oglądamy po­
pisy wyjątkowej nieudolności. W tej sytuacji porażki z zagranicz­
nymi przeciwnikami są niczym innym, jak dalszym ciągiem fatal­
nej serii.

Zdajemy sobie oczywiście sprawę z tego, że samym pisaniem 
nie zmieni się obecnego wysoce smutnego stanu rzeczy. Wydaje 
nam się jdnak, że stałe podkreślanie przykrych spraw, wytyka­
nie błędów jest potrzebne. Być może poruszy to sumienia działa­
czy, szkoleniowców i samych piłkarzy. Być może nakłoni ich do 
bardziej wydajnej pracy, gdyż bez niej nie ma co marzyć o sukce­
sach. Będziemy co najwyżej zazdrościć takim Bułgarom, z który­
mi do niedawna graliśmy jak równy z równym, że zdystansowali 
nas i są teraz godnym partnerem samego Interu Mediolan.

ędziński sport nie miał do tej pory zbyt wielkich osiągnięć. 
Ale będzie je miał. Jesteśmy tego absolutnie pewni. Na zie­
mi będzińskiej zabrano się bowiem do solidnej roboty. Na 
razie główne wysiłki skierowane na stworzenie odpowiedniej 

bazy pod dynamiczny rozwój sportu. Rezultaty tego natarcia są 
już widoczne. W miastach, osiedlach i wsiach powiatu będzińskie­
go — nowe obiekty sportowe powstają jak grzyby po deszczu. 
Kilka okazałych stadionów oddaje się do użytku właśnie z okazji 
1 Maja. Nie wątpimy, że w niedalekiej przyszłości wyrosną na 
nich sportowcy wielkiego formatu. Brawo Będzin! (SW)

Górnicy 

Niwki

podbili Chorzów

Naszą relację z meczów ligi okrę­
gowej rozpoczynamy dzisiaj od re­
welacyjnego wydarzenia, jakim nie­
wątpliwie było zwycięstwo Niwki 
nad AKS-em w Chorzowie. Dopraw­
dy mało było kibiców, którzy dawali 
jakiekolwiek szanse swoim pupilom 
w spotkaniu z liderem tabeli. A jed­
nak górnicy wygrali ten ciężki mecz 
3:1, wznosząc się w tym spotkaniu 
na wyżyny swoich umiejętności. 
Wysoka forma, jaką zademonstrowali 
w tym spotkaniu górnicy Niwki, ot­
wiera przed nimi duże perspektywy.

Trudno oczywiście marzyć o za­
jęciu pierwszego miejsca, niemniej 
jednak drużyna ta zdolna jest do 
pokrzyżowania planów potentatom z 
czołówki.

Osobnv rozdział — to rezerwa Za­
głębia. Doprawdy trudno zrozumieć 
wyniki tej drużyny, naszpikowanej 
potencjalnymi kandydatami do ligo­
wego zespołu. Poprzedni swój mecz 
Zagłębie przegrało na własnym boi­
sku, a w ubiegłą niedzielę zaledwie 
zremisowało 1:1 z górnikami Mysło­
wic, którzy znajdują się w dolnych 
partiach tabeli.

Lepsze wyniki osiągnęły w ostat­
niej kolejce drużyny Czeladzi. Pia­
ski zremisowały z kandydatem do 
pierwszego miejsca Slavią Ruda 3:3, 
a CKS wygrał 2:1 na wyjeździe z 
Polonią Piekary.

Nie powiodło się natomiast zawier­
ciańskiej Warcie, która w ostatnim 
czasie spisywała się bardzo dobrze. 
Uległa ona w meczu wyjazdowym 
Niedobczycom 0:2.

W przyszłym numerze zamieścimy 
krótkie wypowiedzi przedstawicieli 
naszych klubów, którzy będą mówić 
o szansach swych drużyn w końco­
wej fazie rozgrywek.

A oto pozostałe wyniki:
Zagłębianka — Rozbark 1:1 (1:0), 

Lędziny — Płomień 1:1.
GRUPA I

AKS Chorzów 19 28 41:16
Slavia 19 27 36:17
CKS 19 26 32:22
Lędziny 19 22 27:25
AKS Niwka 19 20 27:27
G. Siemianowice 19 20 26:27
Świętochłowice 19 20 21 :22
Warta 19 19 28:38
Jankowice 19 18 21:25
Polonia 19 17 29:23
Niedobczyce 19 17 22:23
Walka 19 17 23:26
Płomień 19 16 16:21
Silesia 19 15 24:23
Unia 19 13 23:32
Piaski 19 9 19:48

GRUPA II
Szombierki II 19 27 42:19
Mikulczyce 19 26 41:20
Chorzowianka 19 24 23:15
Grunwald 19 22 30:30
Wawel 19 21 27:18
Zagłębie II 19 21 24:27
Sośnica 19 19 20:14
Czerwionka 19 19 23:24
Rozbark 19 19 23:27
Naprzód 19 17 24:20
09 Mysłowice 19 17 20:20
Dąb 19 17 23:26
Zagłębianka 19 16 19:28
Jedność 19 15 21:47
Siemianowiczanka 19 11 11:23
BBTS 19 11 12:35

meczu nasz ze- 
straty, ulegając

Inaczej być nie

Krótko o wszystkim

W bardzo uroczystej scenerii na­
stąpiło rozdanie dyplomów i wrę­
czenie pucharów zwycięskim zespo­
łom szkolnym, które zajęły pierwsze 
miejsce w mistrzostwach Inspekto­
ratu Oświaty w Będzinie. Dyplomy i 
puchary otrzymało ogółem 12 szkół, 
w tym 7 z Dąbrowy Górniczej, 2 z 
Będzina, 2 z Wojkowic i jedna z 
Ząbkowic.

Uroczystość zorganizowana została 
z okazji 100-lecia sportu polskiego 1 
10-lecia SKS.

Zjazd sprawozdawczy oddziału 
PTTK w Zawierciu wyróżnił za ak­
tywną działalność cztery spośród 
sześciu istniejących komisji turysty­
ki kwalifikowanej: pieszą, narciar­
ską, kolarską i górską.

Najbliższe zadania — to m. in. or­
ganizowanie ogólnie dostępnych wy­
cieczek, opracowanie informacji tu­
rystycznej o Jurze, oznakowanie no­
wego szlaku turystycznego z My­
szkowa na Górę Zborów przez Skał­
ki RZądkowickie oraz powołanie no­
wych komisji — turystyki motoro­
wej 1 krajoznawczej.

• • •
Zawierciański Oddział PTTK pro­

wadzi dwie stacje turystyczne: w 
Podzamczu i Kroczycach po 50 miejsc

Wyniki

- tabele

ZAGŁĘBIOWSKA KLASA A
Dąbrowa — Zagórze 0:0, Gro­

dziec — Zagłębie DG 1:2, Kazimierz 
— Klimontów 1:3, Polonia Husar 0:1, 
Rogoźnik — OKS II 2:2, Górnik II 
Sosnowiec — Słowian 1:2, Zagłębian- 
ka II — Orzeł 4:1.

CZĘSTOCHOWSKA KLASA A

Słowian 18 28 38:12
Zagłębie DG 18 26 33:17
Górnik 11 Sosnowiec 18 24 38:21
Zagłębianka II 18 23 30:12
Klimontów 18 23 33:17
Kazimierz 18 22 26:17
Zagórze 18 18 32:26
Husar 18 16 26:33
CKS II 18 16 26:37
Grodziec 18 14 25:27
Dąbrowa 18 13 29:44
Polonia 18 11 14:32
Rogoźnik 18 10 20:40
Orzeł 18 8 19:52

Włókniarz — Stal 2:1, Górnik — 
Stradom 1:1, Pogoń — MZKS 4:0, 
Sparta — Barbara 7:0, Znicz — Vic­
toria 0:1, Raków II — Źródło 3:1, 
Budowlani — Skra 0:1.
victoria 17 28 48:20
Sparta 17 24 62:26
Budowlani 17 21 37:18
Górnik 17 21 31:25
.Pogoń 17 20 47:29
Raków II 17 18 30:32
Skra 17 17 37:42
Włókniarz 17 17 22:27
S trądom 17 17 32:39
Barbara 17 15 33:42
Stal 17 15 30:41
MZKS 17 11 25:37
Znicz 17 11 19:31
Źródło 17 3 15:59

LIGA OKRĘGOWA JUNIORÓW
Włókniarz — Górnik Klimontów 

2:2, Naprzód Janów — Górnik So­
snowiec 1:1, Warta — CKS 1:1, Za­
głębie Sosnowiec — Górnik 09 — 
4:0, Zagłębianka — Raków 0:2.

W tabeli prowadzi Naprzód Janów.

Przedstawiamy nasze kluby

Naszą kolejną relację z zaglę- 
biowsklch klubów rozpoczyna­
my od informacji. Górniczy 
Klub Sportowy w Zagórzu 

posiada kilka sekcji: bokserską, pił­
ki nożnej (4 drużyny: A klasa. C 
klasa, juniorzy i trampkarze), siat­
kówki, pływacką, szachową oraz 
brydża sportowego. Jak więc z tego 
widać, Górnik Zagórze jest klubem 
wielosekcyjnym. W najbliższym cza­
sie zamierza się tu powołać kilka 
dalszych sekcji. O tym jednak po­
mówimy niżej.

Największymi osiągnięciami spor­
towymi szczyci się sekcja bokserska. 
Od niej też zaczniemy.

PASJA BOKSU
Górnik jest jedynym klubem z 

naszego terenu, który posiada dru­
żynę bokserską w drugiej lidze. 
Boksem zaczęto się tu pasjonować 
pod koniec lat pięćdziesiątych. Po­
czątki były nader skromne, ale trud 
1 wysiłek działaczy Zagórza nie po­
szedł na marne. Dzisiaj nikt już w 
Zagórzu nie wyobraża sobie klubu 
bez pięściarstwa.

Sukcesy bokserów zaczęły się w 
1960 roku. Indywidualne zwycięstwa 
na mistrzostwach Śląska przerodziły 
się w sukces zespołowy.

Sekcja skupia około 50 zawodni­
ków. Wielu reprezentuje dobrą kla­
sę. Zaliczyć do nich należy przede 
wszystkim: Zbigniewa Kalińskiego, 
Tadeusza Bauerka, Witolda Adam­
czyka, Jerzego Itembeka, Jana Ryf- 
kę. Stanisława Możdżenia, Henryka 
Bobę, Wiesława Kwaśniewskiego 
oraz Jerzego Grzechcę. Zdobywali 
oni tytuły mistrzów i wicemistrzów 
Śląska, mistrzów federacji sporto­
wej Górnik, a Z. Kaliński wywal­
czył nawet wicemistrzostwo Polski.

Obecnie bokserzy Zagórza zalicza­
ni są do czołówki w swojej grupie, 
ale ich aspiracje sięgają o wiele 
wyżej. Czy w związku z tym myśli 
się w Zagórzu o I lidze? Oczywiście.

noclegowych każda. Do 11969 r. od­
dział wzbogaci się o nowe schroni­
sko turystycznie ha ' 70 miejsc nocie* 
¿owych. Jego budowa rozpoczyna 
się u stóp Góry Zborów w Pod- 
lesicach. Schronisko to poprawi 
więcej aniżeli skromne warunki 
noclegowe na Jurze.

Po 1969 r. przewidziana jest budo­
wa schroniska w Podzamczu.

• • •
Koszykarze GKS Zagłębie zdobyli 

I miejsce w klasie A 1 awansowali 
do ligi okręgowej. W rozgrywkach 
uczestniczyło 10 zespołów.

Drużyna występowała w następu­
jącym składzie: Berliński, Kurow­
ski, Kuśnierz, Sass, Bała, Świątkow­
ski, Krzemiński, Oleś i Bren. Trene­
rem tego zespołu jest Stanisław 
Chrobok.

Reprezentacje Frankfurtu, Ostra­
wy, Śląska i Zawiercia rozpoćzną w 
niedzielę międzynarodowy turniej 
piłkarski drużyn młodzieżowych, 
który odbywać się będzie na Sta­
dionie looo-lecia w Zawierciu.

W niedzielę odbędą się dwa spot­
kania eliminacyjne, a w dniu 
1 Maja zobaczymy dwie najlepsze 
drużyny w walce o pierwsze i dru­
gie miejsce.

Reprezentacja Zawiercia składać 
się będzie z najlepszych piłkarzy — 
juniorów Włókniarza i Warty wy­
łonionych w grach kontrolnych.

• » •
Z okazji otwarcia nowego stadionu 

w Będzinie, odbędzie się spotkanie 
piłkarskie reprezentacji Zagłębia z 
Unią Racibórz. Reprezentacja Zagłę­
bia zestawiona zostanie z następują­
cych zawodników: Szyguła, Spiewak, 
Leszczyński, M-zga, Wąs, Gzel, K. 
Szmidt (Zagłębie), Grobelny (Zagłę- 
bianka), Wróbel, Partyka, Duch 
(Górnik Sosnowiec), Zawadzki, Mi­
chalski, Ślusarek (CKS, Bieda, Za­
biegała, Pietruszka, Drewniok (Gór­
nik Wojkowice),

W dniu otwarcia stadionu w Kli­
montowie, odbędzie się szereg im­
prez sportowych. W programie mię­
dzy innymi: przejazd uczestników 
rajdu motorowego ZO ZZG i LOK, 
defilada sportowców wszystkich 
sekcji Górnika Klimontów, pokaz 
gimnastyczny, mecz piłki nożnej ju­
niorów Cracovii i Klimontowa, wy­
ścigi australijskie czołowych kolarzy 
naszego województwa oraz mecz pił­
ki nożnej pomiędzy I-ligową Craco- 
vią i Górnikiem Klimontów.

Zakończyły się mistrzostwa Śląska 
w piłce siatkowej szkół średnich. 
Piękne sukcesy odniosły drużyny 
Zawiercia. Juniorki Liceum Medy­
cznego w Zawierciu zdobyły tytuł 
mistrzowski. Juniorzy liceum Że­
romskiego w Zawierciu poszli w 
ślady swoich koleżanek 1 również 
sięgnęli po tytuł mistrzowski, wygry­
wając bardzo wysoko z Częstochową, 
Chorzowem i Bielskiem.

Zespoły te wyjadą na mistrzostwa 
Polski do Łodzi.
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Nadzieje te oparte są na trwałych 
podstawach. Jest przede wszystkim 
w klubie dużo zawodników. Dzięki 
temu Górnik Zagórze będzie mógł 
zgłosić swoją rezerwę do rozgrywek 
Śląskiego OZB. Poza tym jest w 
klubie Sporo utalentowanej młodzie­
ży, która polubiła boks i uparcie 
trenuje, aby dorównać umiejętno­
ściami swoimi starszym kolegom. 
To oczywiście pozwala optymistycz­
nie patrzeć w przyszłość.

Ale nie brak i ciemnej plamy na 
bokserskim horyzoncie Zagórza. W 
chwili obecnej klub pozostał bez 
trenera. Nowara wyjechał do Mek­
syku 1 pod jego nieobecność szko­
leniem zawodników, zajmuje się in­
struktor Stanisław Gierat, który 
dotychczas opiekował się młodzieżą. 
Nie wpłynęło tp co prawda na wy­
niki Górnika, niemniej jednak gro­
madka bokserów jest spora i trudno 
jednemu instruktorowi wszystkiego 
dopilnować.

Osobny temat to sprawa hall. Do­
tychczas bokserzy rozgrywali swoje 
spotkania w cechowni, która nie jest 
przystosowana do tego typu zawo­
dów. Nie mieściła też wszystkich 
chętnych do obejrzenia spotkań. To 
bardzo komplikowało sprawę dzia­
łaczom Górnika.

W tym roku jednak sytuacja zmie­
ni się radykalnie. 22 Lipca oddana 
zostanie do użytku hala sportowa 
na Mortimerze I. Rozwiąże ona nie 
tylko kłopoty bokserów, ale także 
siatkarzy, koszykarzy i lekkoatle­
tów.

PLANY I ZAMIERZENIA
Jak już mówiliśmy, w Górniku 

Zagórze działa jeszcze kilka innych 
sekcji. Piłkarze, od których zaczę­
ła się . działalność klubu, walczą w 
klasie A. Sekcja skupia w sumie 80 
zawodników. Opiera się wyłącznie 
na własnych wychowankach. Piłka­
rze także . mają aspiracje występo­
wania co najmniej w lidze okręgo- 
wej.

Siatkarze grają w klasie A. Nie 
mają oni najlepszych warunków. 
Mecze muszą rozgrywać w Dąbro­
wie Górniczej. W ostatnim czasie 
spisują się nieco gorzej. Kilku za­
wodników powołano do odbycia służ­
by wojskowej, a uczniowie przygo­
towują się do egzaminów matura!-
nych.

Sekcja pływacka działa już od 
dawna, ale nie jest jeszcze zgłoszo­
ną dp„rozgrywek. ■I.,tutVjj, test spo­
ro utalentowanej młodzieży. Ania 
Bartusińska, Alfred, Janusz, Andrzej 
Zdybałowie 1 Piotr Dziwińskl uzy­
skują już przyzwoite wyniki. I chy­
ba będą je poprawiać.

Mają bowiem bardzo dobre warun­
ki. Korzystają z basenu kąpielowego, 
jaki wybudowano przed kilkunasto­
ma miesiącami w kopalni.

Szachiści, którzy grają w klasie 
A, nie odnoszą jeszcze zbyt wiel­
kich sukcesów. Ale jest to bardzo 
liczna sekcja i mamy nadzieję, że 
w przyszłości postara się o miłe nie­
spodzianki. To samo dotyczy bry­
dżystów. Dwie drużyny grają w ślą­
skiej klasię popularnej i jeśli zajmą 
I miejsce w swojej grupie, awansują 
do klasy A.

W najbliższym czasie działacze 
Górnika zamierzają powołać kilka 
dalszych sekcji. Przede wszystkim 
lekkoatletyczna, która będzie bazo­
wać na młodzieży szkolnej, piłki 
ręcznej, koszykówki, pingpongową 
oraz palanta sportowego.

Powołanie tych sekcji stanie się 
możliwe dzięki oddaniu do użytku 
wielu obiektów sportowych. O no­
wej hali już wspomnieliśmy. W sta­
dium budowy znajduje się mały 
kombinat sportowy. Będą tu dwa 
boiska piłkarskie, obiekty lekkoatle­
tyczne, boiska do siatkówki i koszy­
kówki. korty tenisowe oraz dwa ba­
seny kąpielowe z podgrzewaną wo­
da. Klub otrzyma nareszcie własną 
siedzibę w pawilonie sportowym.

Jak więc z tego widać — czynniki 
nartyjno-gospodarcze kopalni ,.Mor- 
timer-Porąbka’’ zatroszczyły sie o 
sportowców. Stwarzają bazy dla ma­
sowego rozwoju sportu.

L. MAJEWSKI

0 Puchar Zawiercia 

po raz lifty

W dniu 30 kwietnia br. odbędzie 
się w Zawierciu ogólnopolski wy­
ścig kolarski o Puchar Zawiercia. 
Wyścig, który początkowo gromadził 
na starcie ponad 50 zawodników, 
przerodził się w wielką imprezę ob- 
ięitą kalendarzem Polskiego Związ­
ku Kolarskiego. Spora w tym za­
sługa działaczy Klubu Sportowego 
Włókniarz, którzy kontynuują da­
wne tradycje kolarskie, jakkolwiek 
nie posiadają własnej sekcji kolar­
skiej. Wypada także podkreślić po­
moc finansową, jaką okazują orga­
nizatorom zawierciańskie zakłady 
pracy oraz MKKFiT.

Do chwili obecnej udział w tej 
imprezie zgłosiło 180 zawodników z 
14 drużyn. Zarezerwowano także 
miejsca dla kolarzy NRD lub ZSRR.

Wyścig rozegrany zostanie w 3 ka­
tegoriach. Dla zawodników licencji 
I, II i III na dystansie 100 km. Dla 
juniorów grup A i B przewidziano 
dwa wyścigi na dystansie 50 km.

Trasa wyścigu prowadzić będzie z 
Zawiercia przez Kromołów, Żerko- 
wlce. Kroczyce, Kotówice, Włodowi­
ce. Rudniki.

Przed wyścigiem nasłani defilada 
kolarzy ulicami Zawiercia.

'tło i stało się. Piłkarze Zagłębia, 
ł którzy przez wiele miesięcy 

1^1 przewodzili w rozgrywkach 
ekstraklasy, utracili fotel lide 

ra tabeli. Zostali zepchnięci na dru 
gą pozycję. Na wierzchołku tabeli 
usadowił się z przewagą jednego

Z meczu Zagłętje — Legia 0:0 
Fot.: Z. Kempa

Wojkowice 

no wysokiej lali

Piłkarze Wojkowic odnieśli kolej­
ne zwycięstwo, tym razem nad Stalą 
Stalowa Wola. Dzięki temu wyszli na 
trzecie miejsce w tabeli, mając 3 
punkty straty do lidera, Unii Tar­
nów.

Kolejne niepowodzenie przeżyli 
górnicy Sosnowca. Na stadionie w 
Starachowicach ponieśli dotkliwą klęskę 0:7.

GÓRNIK WOJKOWICE —
STAL STALOWA WOLA 4:2 (2:0)

Mecz był interesujący dzięki do­
brej formie obu drużyn. Do przer­
wy wojkowiczanie uzyskali widocz­
ną przewagę w polu, a jej plonem 
były dwie bramki. Później gra się 
nieco wyrównała 1 w 60 minucie 
Dymarski uzyskał bramkę dla Stali. 
Od tego momentu górnicy przystą­
pili do rozstrzygającego szturmu i 
podwyższyli wynik na 4:1. Pod ko-

Bramki dla Górnika strzelili: Moż­
dżeń 1 Pietruszka po 2.
STAR — GÓRNIK SOSNOWIEC 7:0 

(2:0)
Podopieczni trenera Ma cugi kom­

pletnie zawiedli w Starachowicach. 
Nieszczęście zaczęło się już w pierw­
szych minutach, kiedy to w krótkim 
odstępie czasu Star strzelił dwie bramki.

W tym okresie gry Wróbel i Ko­
łodziej nie wykorzystali idealnych 
szans do zdobycia bramek. To się 
zemściło. Drużyna straciła wiarę we 
własne siły i po przerwie była już 
tylko tłem dla gospodarzy.

Nie najlepiej usposobiony był 
bramkarz Górników August, który 
zawinił co najmniej trzy bramki.
Tarnów 19 28 46:18Wawel 19 26 35:14Wojkowice 19 25 36:29Raków 18 24 38:16Karpaty 19 21 22:24Star 19 20 33:20Broń 19 19 21:21Resovia 19 19 14:17Błękitni 19 19 24:29Stal 19 19 26:34Hutnik 19 17 23:27Oświęcim 18 16 17:22Bieszczady 19 13 7:21Jaworzno 19 13 19:35Wisła II 19 12 23:40G. Sosnowiec 19 11 25:42

UWAGA,

WŁAŚCICIELE NIERUCHOMOŚCI 
I ADMINISTRATORZY DOMÖW 
NA TERENIE MIASTA SOSNOWCA!

W związku z tym, że Miejskie Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanalizacji przystępuje do likwidacji 
zdrojów ulicznych, które są powodem marnotraw­
stwa wody bowiem ich urządzenia są często niszczone 
przez dorosłych i młodzież.

Korzystajcie z nadarzającej się okazji 
1 podłączcie swoje, bądź administrowane przez Was 

domy do sieci miejskiej wod.-kan.

Przedsiębiorstwo może wykonać przyłączenie wo­
dociągowe i kanalizacyjne, na dogodnych warun­
kach zapłaty, rozkładając należność za roboty na do­
godne raty.

Nie zwlekając, składajcie dokumentacje t zawierajcie 
z nami umowy, bowiem to będzie decydować o kolejności 
wykonania usług. Ponadto Wasze wydatki mogą być zmniej­
szone, jeżeli sami pod ej mi ecie się wykonania robót niefa­
chowych (wykopy).

Informacji w tych sprawach udziela codziennie sekreta­
riat przedsiębiorstwa osobiście lub telefonicznie nr tel. 
631-77.

Zawiadamiamy również, że od stycznia br. z uwagi na 
nowe formy pracy inkasenta, odczytów dokonujemy raz na 
kwartał.

Podajemy poza tym do wiadomości rodziców że ich dzie­
ci, chłopcy i dziewczęta po ukończeniu szkoły podstawowej, 
mogą być przyjęte do nauki zawodu montera lub mechani­
ka, na warunkach określonych odpowiednimi przepisami.

81kr

punktu obrońca tytułu mistrzow­
skiego — Górnik Zabrze.

Zmiana na szczycie nastąpiła zu­
pełnie nieoczekiwanie. Co prawda 
oczekiwaliśmy twardej walki z Le 
gią, ale nikt nie liczył się z tym, 
że sosnowiczanie będą musieli od­
dać jeden punkt wojskowym. Sto­
łeczna jedenastka nie może sobie 
bowiem przypomnieć swoich daw­
nych dobrych czasów. Gra bardzo 
przeciętnie. Na Stadionie Ludowym 
także nie pokazała nic godnego u- 
wagi poza do perfekcji opanowaną 
taktyką murowania własnej bram­
ki. Mimo to Zagłębie nie umiało 
poradzić sobie ze słabym przeciw­
nikiem. Dostroiło się do jego po­
ziomu umiejętności. Pokazało fut­
bol w bardzo miernym wydaniu. 
Chwilami w tak słabym, że chcia- 
łoby się te nieudolne popisy jak 
najszybciej zapomnieć. Tak to by­
wa, gdy napastnicy zapomnieli jak 
strzela się bramki.

Ciekawe, jakie są przyczyny tego 
gwałtownego kryzysu formy. Nie­
właściwe przygotowanie do sezonu? 
Nieprzykładanie się do bieżących 
zajęć szkoleniowych? A może nie- 
sportowy tryb życia niektórych za 
wodników? Najgorsze, że nie ma 
czasu, aby się nad tym dokładnie 
zastanawiać, szukać źródeł zła i li­
kwidować skutki popełnionych błę­
dów. Jeden mecz goni bowiem dru 
gi. W ub. środę reprezentacja Ślą­
ska wystąpiła w Rennes, a w niej 
znalazło się kilku piłkarzy Zagłę­
bia. W poniedziałek, 1 maja na Sta 
dionie Ludowym kadra narodowa 
zmierzy się z czołową drużyną ho­
lenderską ADO Haga — wśród wy­
brańców selekcjonera zobaczymy 
m. in. Bazana i Ja rosi ka. W dwa 
dni później, w środę 3 maja sosno­
wiczanie wyjeżdżają do Katowic na 
ligowy pojedynek z tamtejszym 
GKS-em. Jak widać, terminarz 
spotkań jest rzeczywiście obfity. 
Trener Woźniak nie tylko nie ma 
czasu na przeprowadzenie specjalne 
go szlifu formy, ale w dodatku ma 
utrudnione zadanie, gdyż nie dyspo 
nu je kompletem zawodników. Część 
znajduje się w stałych rozjazdach, 
niektórzy chorują, a przedwczesne 
pojawienie się Gałeczki na mura­
wie doprowadziło nawet dó tego, 
że będzie musiał teraz przez dłuż­
szy czas pauzować. Tak więc nie 
brakuje zmartwień w obozie ligow 
ców Sosnowca. Jakie będą tego na­
stępstwa — zobaczymy. Na razie 
poświęćmy kilka słów pierwszo­
majowym gościom Stadionu Ludo 
wegd — drużynie ADO Hagś.

Zespół ten zajmuje trzecią lokatę 
w holenderskiej ekstraklasie ze 
stratą sześciu punktów do przodow 
nika tabeli Ajaxu Amsterdam i 
dwóch punktów do Foyenoordu 
Rotterdam. Jedenastka ADO posia­
da na swoim koncie szereg sukce­
sów, odniesionych na arenie mię­
dzynarodowej. Między innymi w 
nie zakończonych jeszcze rozgryw­
kach o Puchar Lata dotarła aż do 
półfinału, gdzie zostąła wyelimino 
wąna przez Inter Bratysława, z 
którym wygrała u siebie 1:0 ulega 
jąc w rewanżu 0:3.

Kogo trener Matyas przeciwstawi 
Holendrom? Zapowiada się nastę­
pujący skład kadry: Kornek, Gro- 
tyński — Kowalski, Bazan, Oślizło, 
Anczok, Winkler, Gmoch — 
Szmidt, Szołtysik, Sarna — Musia- 
łek, Lubański, Liberda, Jarosik, 
Domarski, Domagała.

A wiec 1 maja spotykamy się na 
Stadionie Ludowym w nadziei, że 
piłkarze nareszcie pokażą coś wię­
cej, niż do tej pory. (S. W.)


